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Ludzkość w swym rozwoju przypomina 
grupę turystów, jadących autobusem ku 
"doskonałości". Szczyt to "bardzo wysoki, 
więc droga poprowadzona serpentyną. Po 
Każdym skr< c ie  ukazują s ię  norce widoki, 
a stare, z innej strony oglądane zmie­
n ia ją  wygląd. Gdy czasem auto znajdzie 
się "bezpośrednio nad punktem,przez k tó­
ry już raz przejechało , n iektórzy z po­
dróżnych wołają: "Ależ my n ie zbliżamy 
się do doskonałości, tylko krążymy wkół- 
kd" .

Skręt, rwykonany po '..'i e lk i ej le jn ie  
je s t  szczególn ie ostry.Ue wszystkich - 
prawie kwestjach nastąpiła  zmiana pojęć. 
Stare prawdy,jak wykopaliska, wydobyte 
na śttieże pow ietrze i  dotknięte ręką ba­
dacza rozsypują się w proch, hoże najwy­
raźn ie j uwydatnia s ię  to w psychologji 
i  związanej z n ią kwestji  wychowania rnło 
dzieży.

Prawie do "hi e lk i ej kojny opierano 
sie tu na tradycji.. "Naszła, ojców tak 
wychowano, to i  naszym dzieciom wystar­
czy" . Po wojnie wychowanie oparto na 
:oktawach naukowych. Dlatego też w kra- 
j~ch o najwyższym poziomie w iedzy,t . j .  
w Amory co i  A n g lji, ora.z tam, gdzie 
zdobycze nauki najszybciej w życiu się 
s to s u je ,t . j .  w Sowietach, zmiany w spo- 
spMc rachowania są największe. Są one 
dostosowane także do togo, jakiego ro­
dzaju obywateli chce sobie dano państwo 
wychować.

Ideałem w US„ je s t  bussinosman,świa­
dom swego prawa do wolności i  świadony 
własnej wartości oraz wartości swego cza­
su i  wysyfcku.. ..iedzy posiada tylko ty le  
i l e  chce i  p o tra fi zużytkować. Zato u- 
mie 77 życiu  walczyć i  ma na to dość wo­
l i  . en erg ji, bezwzględności i  s i ł  f i z y ­
cznych, To też w szkołach może amerykań- 
s i  uczeń opuszczać i l e  chce godzin, by­
le posiadł przepisaną sumę wiadomości ; 
j e ż e l i  wykład mu nic odpowiada, może 
w środku, godziny wyjść. Z programów 
szkolnych są zupełnie usunięte nauki
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klasyczne,■ natomiast sportom /nie gimna­
styce ,anic n ic uczeniu s ię  napamięć wy­
ników sportowych, jale n iektórzy u nas ro­
zumieją uprawianie sportu/ je s t  poświę -  
conc w ięcej godzin, niż vszorstkim innym 
przedmiotom razem,/Umiejętność pływania 
n .p .jcst, obowiązkowa/,

Anglja  chce wychować typ gentlemana, 
który mimo wrodzonego indywidualizmu po­
siada s ilno  poczucie przynależności nar- 
rodowej i  zdolność łączen ia  się -  77 ra -  
z ic  potrzeby w organizacje. Mo. pcw/ne 77y- 
kszta łcen ie  ogólne,choćby go w życiu nic 
p o t r a f i ł  zużytkować, Walczyć umie, a le 
w najbardziej no,wet za c ię te j waloo zanhe - 
77Ujc powną szlachetność gestu. To też 
w boarding-ećhools /angielskie szkoły i 
środnie d la  warstw wyższych/ uczniowie j 
jednego zakładu tworzą bardzo zwartą o r- j 
gan izację o szoroko rozbudowanym samo -  j 
rządzie . Uczą s ię  według systornu klasy -  j 
czncgo, zreformowanego, Tyle czasu mia -  | 
nowicie co na naukę poświęca s ię  i  na { 
sport /zwłaszcza gry zespołowo przy ś c i-  j 
słom przostrzoganiu fa ir-p lay/ .

Sowiety chcą wykształcić typ społc -  
czr.ika,dla którego dobfce państwa /samo 
77 sobie/ je s t  najTjyższym celem.0zło77ick 
is tn ie je  tylko jako część organ izac ji . 
Jest toż za n ią  odpov7icdzialny i  musi ba­
czyć, czy inni swój obowiązek spełn iają, 
Elatogo tematy są zadawane' i  nagrody u- 
dziolano n ic jodnostkom,lecz całym gru­
pom. Każdy ś ledzi każdego, a uczniowie 
oceniają pracę profesorów,

W Polsce system wychowania też je s t  
dostosowany do wymogów stawianych id ea l­
nemu przeciętnemu Polakowi, Jego cechy 
łatwo zobrać, bo w związlwi z reformą 
szkolnictwa, kwestja ta szeroko była 0-  
mawiana. Musi on więc posiadać pewne 
wykształcenie ogólne, a le  tylko jako pod­
kład pod wykształoonie specjalno. Wy -  
kszta łcen ie  klasyczne /przcciętnogo oby­
watela/ j  ost luksusom, na który Polska za 
biedna. W życiu nio dąży do rekordu bo­
gactwa, ani władzy, a lo  je s t  wszoćhatron
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n ie wysportowany i  zdrowy. lio i  przede- 
wszystkie- ma pełną świadomość swych o- 
bowiązków wobec państwa i  ogranicza na 
jego rzecz swoją wolność, a le  n ie dla 
dobra państT/a jako takiego, a le  dla do­
bra współobywateli.

Bo system lib era ln y , gdzie każdy 
je s t  naprawdę wolny i  obowiązki obywa­
te la  wobec państwa są zredukowane do 
minimum, gdzie  każdy dba tylko o s ieb ie  
i  naskutek tego każdy wa.lczy z każdym, 
a ten górą. kto ma zdrowsze zęby i  zdrów 
szy żołądek -  stanął u. szczytu rozwoju 
w Europie i  USA wtedy,gdy 300 miljonów 
Europejczyków i  100 milj.Amerykan żyło 
na koszt 1600 m ilj. innych ras. 'Teraz 
tych l 600 m i l j . zrównywa s ię  z tymi HOO 
miljoram i, więc przy zachowaniu systemu 
libera lnego, każdy energiczn ie jszy czy 
zdo ln ie jszy  Europejczyk lub Amerykanin,
chcąc zachować dawny majątek musi żyć
na koszt U-ch swych rodaków.

To też c i rodacy, k tórzy n ie in te­
resowali s ię  wyzyskiem Indusów i  Chin -  
czykow /ponieważ zresztą  przeważnie nie 
zda",Tali sobie z niego sprawy/ czując te ­
raz jego skutki na sobie i  widząc jogo 
najjaskrawsze przejawy, a więc olbrzymi 
wzrost bezrobocia i ogólną pauperyzację, 
zaczynają s ię  skarżyć na "kryzys" i l i ­
tować nad biednymi bezrobotnymi(Ofiara­
mi zastoju  w przemyśle, a nawet m iłosie­
rn ie  dawać im jałmużny i  wsparcia.

Lecz ń rzocioż n ic  przyczyni s ię  do 
ogólnego dobrobytu burgoois, k tóry z 
jednej strony będzie hojn ie rozdawał ja ł  
nrużnę przypadkowo spotkanym żebrakom - 
'może zawodowym/, a z drugiej popierał 
przemysł obcy, co spowoduje wzrost bez­
robocia i  wykręcał się od płacenia poda- 
tków, co spowoduje zmniojszonie lub ode­
branie zasiłków dla bezrobotnych.Trzeba 
pamiętać, żc p rzy jś c ie  z pomocą bliźnim  
nie je s t  żadną łaską,czy "miłosierdziom" 
lecz naszym piorT/szym obowiązkiom,nastę­
pnie, że indywidualne próby wspomagania 
warstw niższych dowodzą wprawdzie "dob­
rego serca," i  sporej dozy wyobraźni /al­
bo zbytn iej skłonności do w ielk ich  ges-

fów/, lecz  samym ubogim n?ow icie przyno­
szą pożytku, 'ff państwie natomiast ta kwes- 
t ja  je s t  rozwiązana, o i l e  „o ,/ nocy lud..’ 
k i oj stosunkowo n a jle p ie j, zapoir.ocą syste­
mu ubezpieczeń społecznych tfaliłków fj.a 
bezrobotnych,stopniowego ograniczenia go­
dzin pracy i  t .p . zarządzeń. To też musunił 
zerwać z systemem czysto liberalnym .1 zre- 
zumieć,żc pełn iąc prawem określono obowią­
zki wobec państwa, właściwie wypełniany 
tylko swój obowiązek wobec sprft*.doi>iwości 
i  współrodaków.

Z tego wszystkiego musi sobie zdnw :.C 
sprawę i  do togo wszystkiego aur:! ci? sto­
sować wzorowy obywatel państwa polskiego,
I właśnie dla wpojenia w młodo uoykty te j 
świadomości o konieczności pracy dl? spo­
łeczeństwa i  nauczenia chłopcu-./ tej ^r,v:-.y 
tok w ie lk i nacisk k ładzie ki/uU.,!. i  
na. zakładanie i  rozwój samorządów szkół 
średnich. Bo przecież pracować społecznie 
może się gim nazja lista  tylko nauczyć w gmi­
nach klasowy d i i  różnego rodzaju kółkach, 
zakładanych przy gimn.,wszystkie zaś one,, 
są zrzeszono w Samorządzie.

Uczeń gimn.,który je s t  członkiem Sa­
morządu, b ierze  udział w uroczystościach, 
pochodach, akademjach, urządzanych przez 
Samorząd, dyskutuje na posiedzeniach Samo­
rządu, czyta Gazetkę Samorządu, korzysta, 
ze zniżek Samorządu w kinach, ma dużo s i l ­
n ie js ze  poczucie przynależności gruocwo;
do gimn., n iż gdyby był ty lko uczniem.Jest 
on ze swego gimnazjum i  Samorządu dumny , 
wio żc może l ic z y ć  na jego pomoc i  wzamian 
ta  to stara s ię  na każdym kroku Samorządo­
wi pomóc i  ułat7/ić pracę, i  w ten sposób 
wychowuje s ię  na uspołecznionego, wzorowe­
go, śyiadomcgo s-ych praw i  obowiązków o- 
bywatela.

Iii o tylko jednak wychowawcze znaczenie 
ma Samorząd. Daj o on, jak  każda inna orga­
n izacja  7/ielo bezpośrednich korzyści ucz­
niowi. A więc urządza pochody i  Akadomje, 
na których uczeń może dać wyraz swemu hoł­
dowi dla jak iegoś człowieka czy czynu w 
sposób dużo szumniejszy, n iż gdyby to 
chciał zrobić sam, organizuje przedstawie­
nia uczniowskie ew. w ieczorki tanoczne.a ;

jl)(!kić Jftlj j f  ij 11 7/ !£ jj < ws,a 5 u M
K / \ iV v'-£ L  L

D hkjBliEHt. A  .

'K IRAli '. !? !! [D/Z!!A&ILA

T P A  T R E O E I R A

A AA (  
4.. •• ' •

,2 ń  0 vK (i , W A 2 t £ 0 ' . :Zó P JE W  ?  CR ASM  11£

K 'A K  H ,v !K 4: I.'1 l l j :  A



niektóre Samorządy /np.nasz/ posiadają 
we wiasnyn zarządzie sklepik, autykwai- 
n ię , dają 50- 75$ zn iżk i do k in ,utrzyma.-1 
ją  własną Gazetkę, k tóra s ię  pozwala wy­
powiedzieć chłopcu w interesujących go 
kwestjach oraz poznać zapatrywania współ 
kolegów, organizuje Eółka Samopomocy ucz­
niowskiej etc.

Samorząd może również odjąć w iele 
pracy pp.profesorom. Oprócz "bowiem wła- 
ści-ych  obowiązków t .J . nauczania musi na­
u czyc ie l spełniać masę czynności teore -  
tyczn ie niepotrzebnych, praktycznie j e d ­
nało koniecznych, pojedynczo małoznaczą -  
cych i  drobnych, w ca łe j swej sumie jed ­
nak sza len ie nużących i  denerwujących. A 
więc czuwanie, by s ię  chłopcy, zwłaszcza 
młodsi, na pauzach n ie b il i ,ż e b y  przed 
godzinami w klasach był spokój,żeby w k la­
sach i  na korytarzach było czysto, żeby 
zawsze w klasach były mapy, czy obrazy ko­
nieczne do nauki,żeby gąbka zawsze była 
wyciśnięta, żeby nieobecni b y li podani.
Te sprawy zupełnie n iepotrzebnie poćhła- 

l n ia ją  masę energ ji i  czasu /że wymienię 
choćby sprawę dyżurów na korytarza jh / , 
k tóre przez profesorów mogłyby być dużo 
właś dw iej zużytkowane. Otóż te  za jąc ia  
mógłby przejąć na s ieb ie  Samorząd, k tó- 
re-m przyszłoby napewno ła tw ie j j e  zor­
ganizować , o i l e  że w ściślejszym  z ucz­
niami pozostaje kontakcie, a przysłużył­
by się przez to i  profesorom, odejmując 
im dużo n ieistotnych  obowiązków, a także 
ucznim, bo przec ież profesor wypoczęty i 
spokojny dużo le p ie j p o tra fi wykładać i  
wnik liw iej klasyfikować, n iż zmęczony i  
zdenerw >wany.

Oprócz tego n ie  ulega wątpliwości, 
ze koledzy c iąg le  ze sobą obcujący, nie 
mający przed sobą tajemnic i  przechodzą­
cy te  same fazy rozwoju dużo le p ie j sie 
rozum ieją,n iż p o tra fi ich zrozumieć pro­
fesor, choćby był najlepszym psychologiem; 
to też bardzo dobry je s t  pomysł,zastoso­
wany już w k ilku  szkołach, by na konferen 
c je  plenarne, na których dyskutuje s ię  -  
sprawę stopnia z zachowania -  dopuszczać 
przedstaw icie la  Samorządu,który natural-l 
n ie w ocenie udzJału. nie b ie rze ,a  tylko 
może niektóre sprawy wyjaśnić,lub oświe­
t l i ć  z innego punktu widzenia.

N iestety  Samorząd, jak jcaśda organi­
zac ja  młoda napotyka na w ie lk ie  trudno -  
śc i może n ie , a le  w każdym ra z ie  niechę­
c i ze strony pp.profesorów.Jestto zresz­
tą zupełnie zrozumiałe przedewszystkiem 
d la tego , że je s t  to instytucja  młoda,nie- 
Wynrobnwana i  niedoświadczona, kfrórą yo—

że popełniać w ie le  błędów właśnie z po­
wodu niedoświadczenia. Następnie is tn ie ­
ją  różne rodzaje uczniów, tak zresztą  jak 
i  dorosłych i  może s ię  zdarzyć, że jakaś 
odpowiedzialna ■ funkcja dostanie s ię  ucz­
niowi nieodpowiedniemu,który j e j  n ie wy -  
p e łn i, a potem stąd utyskiwania na cały Sa­
morząd. To trudno, z doświadczenia wiem, - 
jak  ciężko je s t  n a tra fić  na. odpowiedniego 
do ja k ie jś  funkcji czy stanowiska chłopca 
i  że łatwo s ię  przy tem omylić.

Is tn ie je  joszoze jeden powód niechęci 
pp.profesorów do Samorządu, a to ten, że 
Samorząd przejmując częśó obowiązków pro­
fesorów musiałby przejąó i  część praw, a 
któż s ię  chętnie swych praw wyrzeka ?

Gorzej jednak, że i  ze strony chłop -  
ców napotyka Samorząd na pewne trudności, 
Więc często ,jak  już wspomniałem, zdarza 
s ię ,żo  na jak ieś  stanowisko n ie można zna- 
leżó  dość energicznego i  w odpowiednią 
dozę zapału zaopatrzonego chłopca.Często 
także uczeń podejmuje s ię  sam załatwienia 
ja k ie jś  sprawy, a potem okazuje s ię , że 
n ic n ie źreb ił.b o  "niemiał czasu” lub "za­
pomniał". Czasem także na jak ieś  zebranie 
część chłopców n ie p rzy jd z ie  lub spóźni 
s ię , bo właśnie g r a l i  w p iłk ę  lub b y l i  na 
l i n j i  C-D.

Wszystkie te  jednak trudności wynikają 
z brakn uspołecznienia,len istwa, braku po­
czucia odpowiedzialności, a więc wad,któ- 
i?e właśnie Samorząd chce wyplenić i  m iej­
my nadzieję -  wypleni; j e ż e l i  zaś chodzi
0 pp. profesorów,to gdy zobaczą,że samo­
rząd rzeczyw iście przyczynia s ię  do wycho­
wania wzorowego Kolaka -obywatela, i  gdy 
nadto spostrzegą s ię ,ż e  im ułatw ia pracę 
wśród młodzieży, napewno s ię  do niege prze 
konają. A my narazie róbmy swoje i  pamię­
tajmy, że teraz, drobiazgowo wypełniając 
p rzy ję te  na s ieb ie  obowiązki, k s z ta łtu je ­
my swój charakter i  kładziemy podwaliny 
pad Polskę p rzysz łośc i, która będzie w ie l­
ką n ie przez zabór ziem jŁuytafaąAaea ponie­
waż każdy J e j obyvatel będzie szczęśliw y,
1 dumny z N ie j.
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C I E L Ę C E

Cwytolnicy przypominają sobie,żo na 
koilcu 1 numeru, ogłaszając rodzaj ankio- 
ty , prosiliśm y ich o opin ję,co do charak­
teru  i  poziomu "Gazetki".

Wśród n ie liczn ych ,n iosto ty  odpowie­
dzi znalazłem jedną /przeglądałon tylko 
parę/, k tóra zainteresowała mnie ze wzglę­
du na charakterystyczny zarzut: autor t e j ­
że gniewał s ię  na nasze zakusy krytyczne, 
przypominał nam, że jesteśmy w wieku doj­
rzewającym, n ie powinniśmy więc krytykować 
starszych i  t .d .

N ie '■'iom.czy i  w innych odpowiedziach 
znalazły  s ię  te  zarzuty.Słyszałam je  czę­
sto w prywatnej rozmowie na temat nasze -  
go pisemka i  słyszę c ią g le , je ś l i  je s t  mo­
wa o m łodzieży in te lig en tn e j.

Nie potrzebuję chyba objaśniać Szan. 
Czytelników, co znaczy to zestawienie i  
dlatego tale uroczyśbie na n ie odpowiem.

Najpierw odpowiem naszemu korespon­
dentowi i  załatw ię s ię  z prywatną stroną 
te j sprawy.

Zapewniam naszego Sz.korespondenta,że:
I . je g o  uwag n ie wziąłem sobie całkiem do 
serca i  ze szczęś liw ie  obranej drogi nie 
ze jdę,
I I . t o .o o  w idzia ł w pierwszym numerze je s t  
dziecinną igraszką, wstosuhku do moich za­
miarów na przyszłość,
I I I .s z c z e r z e  ża łu ję n ie swoich grzechów, 
tylko czego innego,że utwór moj, wskutek 
nieostrożnego manipulowania nim przez Be- 
daktora "doznał" ułamania żądła satyrycz­
nego w drukarni, gdzie jak wiadomo n ie 
trudno o wypadek tego rodzaju i  stanął do 
rozgrywek w uszczuploiymi stanie. Smutnem 
następstwem wypadku było to, że artykuł 
"zaw iódł" i  n ie  spełn ił swojego zadania: 
n ie mógł rozdrażnić czytelników o sposo -  
b ie  myślenia naszego korespondenta w ocze­
kiwanym przez autora stopniu. Taki skutek 
wywarły uwagi autora na mnie.

Większość ludzi lubi chwalić rzeczy 
chwalone Ł  ganić zganione i  zmusza do 
tego , niewiem jakiem prawem tych ,którzy 
cenią swój sąd o rzeczy. P iszę "zmusza " 
i  wiem dlaczego. Szanse nasze bynajmniej 
n ie są równe. Jest nas mniej i  to  s i łą  
rzeczy sprawia, że nam w ielu  rzeczy n ie— 
wolno, że jesteśmy ograniczeni.

A le  niedość na tem, -  w sprawach,któ­
re  zdają s ię  być kwestją oderwaną od ży­
c ia , czysto l it e r a c k ie j naprzykład, n ie 
wolno nam gadać nawet. Zawsze znajdą prze-* 
ciwnioy sposoby,ażeby niedopuścić nas wo- 
gó le  do głosu, w imię rzeczy zupełnie do 
zagaunień n ie należących. |

A p rzec ież ,czy  jesteśmy młodai czy 
starzy, czy wysocy, czy niscy, ozy w w ie- j 
ku dojrzewania, czy w dojrzałym, rzeczy 
przez nas napisane będą albo mądre, albo 
głupie /prywatnie zapewniam was, że będą 
mądro/. J e ż e li Uędą mądre -  to wszystko 
w porządku, j e ż e l i  g łupie -  to u s iłu jc ie  
mnie i  innych przekonać , o s ta teczn ie ,je ­
ż e l i  n ie będzie innego sposobu możua/te­
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raz dopiero/ b ió . A le  zabierać s ię  do b i­
c ia  dlatego n .p .,ż e  jestem w wieku dojrze­
wającym nie można. A le  nietyllco o b ic ie  
id z ie , zabraniam wam wogóle zwracać się 
do mnie z takimi argumentami.

Proszę was, abyście nie p is a l i  i  n ie 
mówili do mnie :"Wy wszystko krytyku jecie 
a je s te ś c ie  jeszcze  m łodzi", to niema n ic 
do rzeczy i  n ic n ie pomoże /żleby było z 
nami,gdyby fak t,żo  to dorosły zrob ił 
głupstwo, lub niemądrze myśli pozbawiało 
już sądp o nim i  jogo czynie/.

Druga rzecz; to ,ż e  krytykujemy innych 
n ie  obowiązuje nas do pisania le p ie j sa­
memu. Z człowiekiem je s t  tak, jak z naszą 
redakcją: ja  dobrze krytykuję, moi ko le­
dzy ż le  p iszą , sens porewnania proszę so­
b ie  dokombinować./Oczywiście,że porćwna- 
n ie je s t  nieprawdaiwe,bo ani ja  n ie  kry -  
tykuję, ani moi koledzy nie p iszą  ż l e rbo- 
bym z nimi n ie  współpracował poprostu/.

Po trze c ie : z niepokojem /1. zw.niepo­
kojący objaw/ i  z oburzoniom /jak c zy te l­
n icy sami w id z ie li/  przyjąłem l i s t  nasze­
go Szan.korespondenta. Gdybym n ie był męd­
rcom, dziwiłbym s ię  przedewszystkiem, że 
z którymi codziennie żartu ję na święte te ­
maty, którzy z cynizmem godnym d z is ie js z e j 
m łodzieży de wszystkiego s ię  odnoszą,wy­
stępują do mnie naraz z takiemi preten -  
asjami. Batuje moje zaskoczenie wrodzona 
mądrość i  bogate doświadczenie życiowe.

Dzięki tym to przymiotom, wiem, że 
z młodymi ludźmi d z ie je  s ię  tak zawsze, 
ilek roć "chwycą za p ió ro ". Znam n ie jed ­
nego,który n ie potrzebuje nawet "chwytaJ 
za p ióro " , wystarczy,że zaczyna "mówić 
poważnie". Przypominam sobie pewnego ko­
legę ; człowiek ten codziennie z ponurym 
objektywizmem "sine ir a  et studio" stw ier­
dzał, że greka je s t  najnudniejszym i  naj­
bardzie j jałowym przedmiotem,jaki sobie 
można wyobrazić / zacieśn ia jąc tym sposo­
bem węzły naszej przy jaźn i/ . Natomiast 
skoio tylko rozpoczynaliśmy dyskusję na 
temat "reformy szkolnictwa" stawał s ię  
moim gwałtownym antagonistą /bronił gre­
k i z tak rorpaczliwą zawziętością,Jakgdy- 
by lo s  tego przedmiotu w szkole za leża ł 
odemnie tylko/ -  /może miał ra c ję  na 
przyszłość/.

Nie była to walka to o r j i  z praktyką, 
bo jego teo r ja  po-zatom zgadzała s ię  z 
codzienną praktyką.

Suma codziennych "id jotycznych i  nu­
dnych lek cy j"  /proszę uważać na cudzysłów/ 
dawała w ro zu lta c ie  rzeczyw iście pięloiy 
i  kszta łcący wykład, k tóry ro zw ija ł i  bo­
g a c ił jego duszę. Jak s ię  to d zia ło  n ie 
wiem. /Gdyby "czynniki miarodajne" chcia­
ły  zuchwałemu młodzieńcowi wymierzyć spra­
wiedliwość ,niełatwo im to pó jdzie ,bo  po 
piorwsze zdał on już maturę i  je s t  obec­
n ie  światowej sławy profesorem uniwersy­
tetu, a po drugie nigdy do naszego gim­
nazjum n ie chodził/.
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Uina to je s t  w ielu takich, maj ącyh na 
każdą, sprawę dwa poglądy; jeden praktycz­
ny, codzienny, a drugi "od ś c ię ta ". U rze­
czy samej n ie mają żadnego zdania o n i-  
czem, w" służb ie" fo lgu ją  swemu wrodzonemu 
wstrętowi do wysiłku,myślenia itp .  rzeczy, 
są ro ln i i  chcą; o swoim przedmiocie p ię ­
knie mówić,pożyczają poglądom od c io tk i 
/patrz fe lje to n  "B iła  pomaturalna",ko l.
TiTK. / .

U związku z tern ogłaszamy dla c zy te l­
ników m iłą niespodziankę.

Czytelnikom,którym nie chce s ię  uzga­
dniać samym swoich poglądów z praktyką/in- 
nemi słowy: takim ,którzy nie mogą sięzde­
cydować na dogadzający im punkt widzenia, 
czy wskutek przyzwyczajenia do starych,czj 
też poprostu d la tego ,że wogóle myśleć nie
umieją, i  do niczego n ie dojdą w te j  pra­
cy/ postanowiłem przyść z pomocą.

\1 każdym numerze wygotuję; l is t ę  rze­
czy, z których można s ię  śmiać z czystem 
sumieniem, Uy, kochani c zy te ln icy ,hędzie­
c ię  s ię  śniać beztrosko i  z przekonaniem, 
że n ie popełn iacie z drożności, -  dzięk i 
moim zasługom - ,  a ja  w ciężkim trudzie, 
opracowuję dla was i  waszego dobra -  w 
miarę s i ł  i  możności -  legitjrmacje,upraw­
n ia jące do wyśmiewania. Baz na miesiąc 
wypuszczę parę takich "uprawnień śmiechu" 
w ograniczonej i lo ś c i  /200 sztuk/.Zwracają 
uwagę szan.publiczności na ograniczoną 
ilo ś ć  i  duży popyt.

Legitymacje te  będą się ukazywać w biu]-. 
tyn ie naukowym "Gazetki". Cena 15  groszy 
za egzemplarz.

Oczywiście ta  tytaniczna praca nie 
może pozostać niowynagrodzena.

0 rozmiarach przedsięw zięcia  świad­
czy okoliczność,że dla skatalogowania i  
oszacowania rzeczy wartych śmiechu potrze­
ba było kolegjum mężów,złożonego z 100 
członków, a całe d z ie ło  / je ż e l i  przyjm ie­
my, że każdy z nich będzie pracował S go­
dzin dziennie/-yakazałoby s ię  dopiero we 
111 latach. Obejmując urząd cenzora otrzy-
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Kraków, u l. Gołębia L.3» 
W ielk i wybór wszelkich materjałów 
oraz narzędzi dla przemysłu in tro ­
liga torsk iego  jakoteż i  dla P.P. 

amatorów 
Obsługą rzete lna  i  fachowa !11

/ (W
muję stopień służbowy,równy Prezesowi Izby 
Kontroli Państwa.
P.S. U P.S ./które je s t  w każdym szkolncm 
pisemku z wyjątkiem naszego/ czy te ln ik  ocz 
kuje sprostowania,upokorzenia się autora i  
odwołania wszystkiego co pow iedział. Ja 
jednak wracam tylko p o to ,żeby przypomnieć 
wam, że to co posiedziałem  je s t  słuszne 
i  potw ierdzić swoje uwagi w ca łe j rozc ią ­
g ło ś c i" .
Z zadowolenie stwierdzam,że reakcji* łrad*r. 
je s t  taka ja k ie j sobie życzyłem. Tc dc srze
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g o d z i n a  s

Gdzieś, het za miastem, na jego pefcjr- 
fe r ja ch  za i# ły  fabryczne syreny-. K ilim  z 
n ie licznych  przechodniów zaczęło regulować 
zegarki. Jest teraz godzina siódma.Miasto 
■zaspane^nieruchome zaczęło się budzić do 
życia . U lice  zapełn ia ły  s ię  zdolna tłumem 
bezimiennych,szarych ludzi. -Fala pierwsza 
"Wsiąkała zwolna w najrozmaitsze domy,a na 
m iejsce p ierwszej napłynęły druga.. . t r se  ̂
scia.^.dziesiąta-. A wskazówki zegara n ie - 
«tńi ennie, j  edno staj ni e , ni eodwołalni e po su- 
"wały Się naprzód-.Po Siódmej minuta p ie r ­
wsza.-.- druga.. . t r z e c ia . . .d z ie s ią ta ,. .  Za 
dwadzieścia ósma. W szary tłum wlała s ię  
ńw i ©żym-,ożywczym strumieniem młodzież szko- 

Od czasu do czasu za lśn ią  błyszczące, 
lustrzano—srebrne guziki-, u nowych grana­
towych mundurów gimnazjalnych.

A le  u lic a  tę tn iła  da lej życiem,flłaś -  
n ie  za średniego wzrostu szatynką kroczy 
.jeden z Wielu z e s tandar y z o -war y ch. rn c ie - 
jówka z n ieb ieską,czy tam amarantową wy­
pustką, taicież wypustki na mundurowym 
płaszczu, przepisowy numerek na ramieniu. 
Inaczejby go w y la li ze szkoły. "Też^ po­
mysł z temi numerkami" -  myśli uczeń -  
■"tak ja k  p o lic ja n c i, albo zupełnie tak 
jak bagażowi. Szkoda,że jeszcze  każdego 
ucsnia n ie ponumerowali i  każdy,żeby no­
s i ł  na pierwszem miejscu ten swój nume­
rek. Naprzykład : N r.39 .728 nie uważa,a 
nadto przeszkadza Nrowi UO.801,N r.17*136 
umiał dostatecznie, zato 29*652 włóczy 
s ię  po A -  B z papierosem. W ięzienie I 
Prawdziwe w ięzien ie  w te j szkolel A le . . .  
a l e . . » cn z tą  szatynką 7 Ładna je s t  t 
Ba I ś liczn a  l Wiem już numer szkoły.Prze- 
c igż czasem je s t  ja k iś  pożytek z temi nu­
merkami* A le . . .n o , ruszże s ię  niedołęgol 
Już 5 minut za n ią  idziesz,nadrabiasz dro­
g i .  »1 No **• uo n ic . *,
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Nagła myśl spada jak  manna albo ob­
jaw ienie. Wyciągnąć chusteczkęL, . Czysta 
. . .  Chwała Bogu i Mocne, aż za mocne p ó ł- 
zdeąydowane kroki i  lekk ie zd jęc ie  czap­
k i w ukłon ie.: "Przepraszam bardzo, zgu­
b i ła  pani chusteczkę".

"Ja, a le  gdzietam proszę pana" -  duże 
n ieb iesk ie oczy patrzą ze zdumieniem na 
chłopaka, k tóry teraz wybąknął.

-  "Ach-, n ie ,. .przepraszam.. .n ic  p a n i.. 
to ta pan i, co teraz s k rę c iła .. .tam .., 
za rogiem ...  A le  /machnięcie ręki/ już 
i  tak jejbym n ie d o g o n ił" ... -  równocze­
śnie pod badawczem spojrzeniem tych du­
żych bławatkowych oczu zauważył, że ca­
ł e  buty ma oblepione błotem /ach, to b ło­
to 1 /, a na płaszczu nie wiadomo nawet 
skąd ukazały s ię  tak ie  duże, tłu ste  p la - j 
my. "Ze też  tego nie zauważyłem"i -  A le  
toż ten id j o tyczny, granatowy ko lor mun­
duru... Wszystko musi sio tego czepiać 
i  każde świństwo w idać ... Psiakrew 1 
. . .  Jak tu  zrob ić, żeby ona n ie w idziała? 
. . .  -  ostrożny ruch ręką i  teczka prze­
suwa Bię lekko ku przodowi, a dotychcza­
sowy wątek rozmowy urwał s ię  gwałtownie. 
Chłopak zaś patrzy na swoją towarzyszkę 
d rog i, ktćra teraz nieznacznie poprawia 
włosy i  stara s ię  zasłonić p rze ta rte  na 
rękawach futerko u płaszcza. P. oz mowa za­
czyna s ię  k le ić , 0 pogodzie, o szkele,

/o czemżeby innera /, o nauce, o p ro feso- | 
rach. ..Czas drogi zeszedł jakoś dziwnie j 
szybko i  pomału zarazem. A zrob iło  się 
późno. Na zegarze przed pocztą była już 
za pięć ósna. Jeszcze ostatn ie showa. 
"D zis ia j na l i n j i " .  - "0 k tó re j"  ?
"Siódma 7" "Dobrze". "Dowidzenia".

Trzeba znowu powrócić do "A p o log ji" , 
"Układu kinetycznego." Aha! , miałom przed 
pierwszą godziną napisać niemieckie, Nu, 
trudno. A mc*e na gimnastyce. Szkoła.mój 
kochany, szkoła. Taki zwykły,szkolny,sza­
ry, codzienny dzień. Dc siódmej.

/gąss./

H u m o r

Akademik zadursony po uszy -  do 
właściciela sklepu- spożywczego 

/w sklopio/:
-  Nie mógłby mi pan powiedzieć,kto 

jost ta śliczna sprzedawczyni 7
-  Ach,ta 1 To moja córka -  jedynaczka.

-  Tak, Poproszę pana wobec tego o 10 
dkg. kvłtw*ł^r«h cukierków, 3 dkg~her­
baty, funt chloba i rękę p«*Askiej 
oórki.
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Jutro do gimnazjum.. .Tak sir człowiek 
c ie s zy ł,ż e  te półroczne wakacje tak ie dłu­
g ie ,a  tu minęły jak  z L iczą s t r z e l i ł .T r z e ­
ba będzie pójść się z "budą" przyw itać.Po­
szedł drogą; okrężną przez miasto.Może na 
C-D Lodzie ktoś znajomy. W m ieście zapadał 
mrok. Całe C-D wyglądało jak  podwórze 
szkolne. Sami studenci. Znać L y ło .że  ju tro  
zaczyna s ię  nauka szkolna. A lo z jego k la ­
sy jak na złość n ie  Lyło n ikogo.Id jotyczne 
"kujony". Napewno teraz się uczą I Dopiero 
skracając w Szewską, wpadł na Jaśka. Ucie­
szył s ie,Lo Jasiek Lyczy Lył chłop.Przywi­
t a l i  sio wesoło. A le  tamten n ie miał cza­
su: Randka. Z kim 7 -  Kie znasz j e j .  Nowa 
znajomość, 7Jandzia. Skrzywił się  komicz­
n ie jak małpa w zachwycie: Ach 1 Zehyś 
ty  w iedzia ł co to za panna ! ...Ko ! A le  
serwus ! Już lecę  ! Domek zaśmiał s ir g ło ­
śno: Uwodziciel I B ozeszli s ię . Jasiek po­
gon ił na rynek, Romek powoli poszedł 
w stronę gimnazjum. Na u licach ,Lyło  zimne, 
rzadkie L ło to . Gdy przypomniał soLio L ia- 
ły ,puszysty śnieg w Zakopanem,uśmiechnął 
s ir  iron iczn ie . Boże ! Jakie to Lyły  cud­
ne wakacje ! S łońco,śn ieg ,narty ., . A tu 
tak ie  L łoto . Tam,w Zakopanem, o te j  porze,
0 zmierzchu,śnieg Lył zawsze ciemno gra­
natowy. Szedł machinalnie uśmiechając 
s ię  do wsponnioń. Dochodził do gimnazjum. 
Skręcił w Sobieskiego i  z daleka u jrza ł 
znajomy gmach. Brama była zamknięta, więc 
trzeba Lyło iść  naokoło,przez podwórzo. 
P o rtjc rn ia  pusta,oświetlona tylko klatka 
suhodewa,wszystkie Jiorytć^zo ciemno i  zim­
ne p rzeraź liw ie . Znać Ly ło .że  niema nauki. 
Nie widać Lyło żywej duszy. Na piorwszom 
p ię trze  skręc ił korytarzem do swojej kl?v- 
S.Y• Była otwarta. PoszuJcał za kontaktem
1 za p a lił św iatło. Podszedł jak zwykło,do 
swego miejsca.w przedostatn iej ławce.
Usiadł i  podparł s ię  wygodnie. Klasa wyg­
lądała całkiem inaczej n iż zwykle. Zawsze 
w budynku je s t  gwar i  życ ic . Teraz Lyło 
cicho. Zaczął zastanawiać się. nad sytuac­
ją... Skończyły s ię  wakacje i  zaczyna się 
drugie półrocze. Trzeba się będzie wresz­
c ie  so lidn ie  zabrać do roboty. Nie można 
c ią g le  l ic z y ć  na szczęście. Ten ostatn i 
okres poprostu mu się udał. P rześ lizgn ą ł 
' i ę  jak piskorz. To.że Lył czysty na świa­
dectwie Lyło poprostu cudem. Łacina,greka, 
fizyka . 'Jszystkiego właściwie powinien 
mieć dwóje. Miał szczęście. Teraz trzeba 
s ię  zmienić. Trzeba wreszcie wykrzesać ze 
s ieb ie  odrobinę zapału i  chęci do roboty. 
T y lk o .. .T y lk o ... że te wakacje były za k ró t- 
k ie . Dlaczego tale prędko minęły 7 Gdy 
przedwczoraj wyjeżdżał z Zakopanego, Bpadł 
świeży cudny śn ie g ... Gdyby choć parę dni, 
choc dzień jeden d łu ż e j. . .  Musiał wracać. 
Przek lęta  "buda". I  poco w łaściw ie czło ­
wiek wogóle do n ie j ła z i  ?l 7i domu.coraz 
ui^kszo tragedje z każdem czoenem, o jc ie c  
ubrania sobie n ie  'cupuje,chodzi jak  żebrak,

a le  syna w gimnazjum trzyma ! I poco 7 
Jeszcze dwa całe la ta  nim człowiek dob­
rn ie  do matury. I c zy ,ta  matura coś cz ło ­
wiekowi da 7 Guzik 1 Świstek papieru i  
n ic w ięcej 1 Trzęsła go złość. Tam w Za­
kopanem świeży śn io g .. . Tylko narty w łapę
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i  w gói^ ! Pogoda napowno ś liczna , Tatry 
ciągną,a ty  siedź durniu i  kuj grekę il 

Ustał i  zaczął wściekle chodzić tam 
i  nazad po k la s ie ,ja k  po k la tc e . . .  Prze­
k lę te  życie  I Porwał czapkę i  k lą ł s ię  
w duchu poco tu wogólo p rzy la z ł do te j 
znienawidzonej k lasy. Rumor sobie tylko 
zepsuł. Joszczo ktoś pom yśli,żc przyszedł 
tu coś "buchnąć". P rzostraszył s i * , żc go 
ktoś tu o te j porze zobaczy. Jakby w od- 
powiodzi na tę  myśl ,na korytarzu ro z leg ­
ły  s ię  kroki. Ktoś powoli szedł w stronę 
klasy. Romek błyskawicznie przyskoczył 
do drzw i, s] J ę c i ł  kontakt .podbiegł do os­
ta tn ie j ławki i  wyciągnął s ię  jak  długi 
na siedzeniu. Nikt go nie znajdzie. Jeś­
l i  to to re jan .to  napowno mnie zamknie 
na całą noc. A jak to dyroktor ?1 A lo 
będzie "granda" 1! -  Ustrzymając oddech 
wsłuchiwał s ię  w zb liża ją ce  kroki. Odet­
chnął troćh ,bo poznał,że to jak iś  uczoń. 
Kroki były za lekk ie na starszogo cz ło ­
wieka. Zastanawiał s ię  czy n ie wstać i  
n ie wyjść z klasy, a le  dał spokó j.Jeś li 
to kolega to napewno coś sobie pomyśli, 
albo poprostu wyśmieje jak id jo tę . Poco 
ja  tu lazłem 7 -  kroki s ir  zb liż a ły  i  
po chw ili zatrzymały s ię  pod samą klasą., 
wejdzie tt Drzwi skrzypnęły, powoli s ię  
otworzyły i  rzoczy-dście ktoś wszedł do 
k lasy. Romek usłyszał joszcze dwa kroki 
i  skrzypnięcia ławki. Niesłychane 1 Ktoś 
wszedł do klaBy.nic za p a lił św iatła, i  
usiadł w ławce. Napewno ko loga.a lo  k tó­
ry 7 Nagle wpadła mu do głowy myśl : 
NaBtraszę fra je ra  I Trzeba powoli siąść 
w ławce i  nagle krzyknąć głośne. Powoli, 
m ilim etr za milimotrera opuszczał nogi. 
Żeby tylko ławka nio skrzynęła. A lo n ic, 
udało mu Bir usiąść bez BzelOBtu.Spoj­
rza ł w mrok. w klaB ic było ciemne, a le  
na drugioj Btronie u lic y  było jak ioś 
jaBno oświetlono mieszkanie i  snop tam­
tego św iatła wpadał przez okno do s a li.  
Ton k to ś .s io d z ia ł w drugiej ławco.więc 
właśnie w owej smudze i  Romok w idzia ł
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do z ty łu  dobrze. dylwetka była znajoma-, 
a  ppsesież n ie mógł go rozpoznać dokład­
nie, Hiesn-atif kolega s ied z ia ł skulony i  
twarz miał ukrytą r  dłoniach. Kto to mo­
że być Y? Zresztą wszystko jedno. Teraz 
trzeba p rzeraź liw ie  krzyknąć. Romek już 
otworzył usta,gdy nagle u jrza ł,ż e  tamten 
upadł czołem na ławkę i , . .Romek n ie do­
w ierzał własnym uszom. A le n ie, słuch go 
n ie m ylił. Tamten p łakał. Leżał teraz 
twarzą na ławce,rękami chwycił s ię  pulpi 
tu i  płakał otwarcie,głośno,bezradnie, 
z widoczną ulgą. Romek nie w iedział co 
zrob ić. On je s t  przec ież pewny,że tu n i­
kogo niema. Gdy zobaczy Romka zawstydzi 
s ię . A le może go można pocieszyć,może po 
mćc.. .Romek podniósł s ię  cicho,żeby go 
hałasem n ie przerazić.podszedł do niego 
i  dotknął jego ramienia. Tamten jam pod 
dotknięciem prądu drgnął i  usiadł.Romek 
soo jrza ł w przerażoną,zapłakaną twarz 
i  poznał go*. Józek Szaraki. Usiadł obok 
niego i  ob ją ł gc ramieniem: Uspolcoj s ię  
Józek i Co c i je s t  i Dlaczego płaczesz 
Hic mi n ic  je s t  i  całkiem nie płakałem. 
Wogóle co c ię  to obchodzi T -  -  Hie kłam 
Józek,płakałeś. Eyłem w k la s ie  jak wszed 
łeś  i  słyszałem dobrze. I'Tie chciał powie 
dzieć z początku nic. Dopiero potem, po 
długich prośbach zaczął mewie. Zęby miał

! ?

zaciśn ięte  i  mówił z początku twardo>bo 
wstydził s ię  poprzednich łe z . A le  w po- 
łow ię zmiękł i  znowu w ie lk ie  k ro p le ,je ­
dna po drugiej.pop łynęły mu po p o lic z  -  
kach. Ha świadectwie miał dwie dwóje.
Greka i  Łacina. O jciec jeszcze  na począ­
tku roku zapow iedział,że j e ś l i  zwolnio­
nym n ie zostan ie ,to  go wypisze bo na p e ł­
ne czesne n ie ma. Uczył s ię  jak  m óg ł,a le ,, 
Hie udsło s i ę . . .Wypisał s ię  z gimnazjum... 
O jciec je s t  sto larzem ,w ięc.. .będzie te r ­
minował w warsztacie. Przyszedł dziś po­
żegnać s ię  z k lasą .. I  n ie wie dlaczego, 
t a k . . . .  Myślał zawsze o medycynie..Matura, 
potem un iw ersytet., .A teras -  s to la rn ia .. 
Za l...N iech  Romek n ic nie mówi kolegom...
Uiech powie,żo się p rzep isa ł do innej 
"budy".. .Wyciągnął rękę : Pewnie s ię  już 
n ie zobaczymy.. .N ie będziemy.się spotykać.. 
Hie jesteśmy już kolegam i.. .Zegnaj Romek... 
Romek wstał i  n ie zdając sobie sprawy z te ­
go co czyn i,ob ją ł go serdecznie i  ucałował 
j ak brata ...C oś ściskało mu gardło..B iedny 
Józek ., . Gdy został sam w ciemnej k la s ie , 
pomyślał,że życic jo s t  straszn ie ,straszn ie  
dziwno. Jodni p rzek lina ją , a drudzy p lą ­
czą. I jednam s ię  udaje,a drugim zawszo 
Wszystko s ię  wnli jak  tomki z \kaut,

Jawu;
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Kazek zb ieg ł po schodach.
Cały był jeszcze  nasiąknięty rozmo­

wą. Słowami,któro były wypowiedziano na 
ty le  cienkim głosom,że można jo  było uwa­
żać za mądro. A le  były prawdopodobnie pu­
sto i , co tu owijać w bawełnę,głupio.

Ta myśl zaskoczyła go i  zdumiała.Tak 
prędko po rozmowie.. .Już dawno zro#tm lał, 
że nieumiejętność poddawania s ię  ogólnym 
nastrojom je s t  czarną szybą,która pozwa­
la  mu patrzeć na słońce bez, zmrużenia oka. 
Z w idzieć na nim skazy.

"Etoop"
Byłby wpadł pod woz. Nigdy ni® był 

przyatorowany dc życia,
Al® ten koń.
Potrząsał wielką, sztywną,prostokątną 

płyną głowy na k ijku  szyj i .  Co chwila 
z krwistym trudem wyrywał z o ś lizg łego  
a s fa ltu  jedną z nóg,poobijanych kosturów, 
tkwiących głęboko w u licy . Wachlował wte­
dy suche pokrywani żeber i  wciągał je s z ­
cze g łęb ie j wpadnięty brzuch.

I to był koń, -  ,
N a g le ,,,z  głuchym jękiem kon rzu c ił

Się na Ziemię.
Prawdopodobnie upadł. Poślizgnął s ię .
Zwinął swój p ła sk i,wysoki tułow,aby 

go rozw iesić szeroko z głuchem p laśn ię­
ciom na ostrych omrozin&ch go ło led z i.

Jfli&o spojrzen ie *a ckcpwtf, starty 
Utonie e buta wy s ia d a ją c y  wodnicy za trzy­
mało Kazka. Wogóle n ie miał zmifónla do

ludzi i  toki,może n ic  nie znaczący szcze­
gó ł, z r a z ił  go do brudnego, za rzu co n y  
pą łachmanów chłopa.

Koń też jęcza ł posępni*. w ja ­
k ie jś  d z ik ie j tonacji.

Ołowa wbita W chomonto-,jakby błagając 
o litość,sterczała ku światłu latarni.

Mróz jak wytarte ubranie świecił się  
na chodnikach i jezdni. U lica rczślizgana, 
rozjeżdżona,wyostrzona gładzikami pode­
szew i kół,balansowała w takt kiwającej
Się lampy. _ .

Kazek odczuwał boleśn ie z ło  i  bezdu­
szność zimowego wieczoru, blade banały 
reklam świetlnych i  ślizlcą  niechęc m i**- 
ta. Hiecheć te j p rzy ro d y ,r^ o n ip n e j wia 
trem miedzy piętram i k a m i e n i c , stwardnia­
łe j ślizgaw icą  na dole.

Bo lu d z ie . . .



Uylewali swoją l i t o ś ć , ja k  "wiadra p e ł­
ne pomyj, jednym chlustem, do rynsztoka.

I  to prosto na leżąca koni sino.
Pani w brudno-bronzowym płaszczu 

przypomina sobie Dzimdziusia /biedna p s i­
na, zmarło mu s ie  dwa la ta  temu/ więc po- 
j  fk u je :

"Bidaczysko.tak ciężko pracuje,a tale 
go poniew ierają" -  i  patrzy  na 'woźnicę 
wzrokiem pełnym nienawiści i  pogardy'!0t, 
cham".

Pani w czarnym fu trze  z wielkim pę­
kiem ptasich  p iórek na kapeluszu używa 
sob ie .. .ho,ho, a le  mu nagadała.

Pan i, zamęczająca swego męża n ie is t ­
n ie jącą  choroba.p iszczy :

"Może go pan zaprowadzi do Kasy 
Chorych,to biedne kon isko".

A dźwignięty koń,z h isteryczn ie  pod­
niesioną noga jęcay głucho.-

IŃTa przystanku, autobusowym Kazek zna­
la z ł  dymiącą jeszcze  kałużp oliwy wmalo- 
waną w lód  drogi i  wspomnienie niedosz­
łe j  rozdygotanej i  c iep łe j jazdy do domu.

Pozostał 'nu tylko pociąg, to toż po­
szedł ku dworcowi.

Poras pierwszy ww ierciła mu się 
w gardło korkociągiem bólu myśl o choro­
b ie , Ha ^łowie czuł jak ieś  guzy,które 
uwierały przejmująco pod czapką,uciska­
jąc  na mózg. U płucach czuł gorzką mię- 
kość i  przy głębszym oddechu szarpało.

Zmartwiło go to i  przygnębiony do­
wlókł s ię  do poczekalni. Miał jeszcze  
pół godziny czasu.

J e ż e li w stanie świadomości może so­
b ie  człowiek doliczać własnowolnie ura­
żenia, to Kazek wstępował w stan majaków. 
Starał s ie  chwytać jak ieś  dob re ,c iep le j­
sze dźwięki.otrząsnąć s ię  z przygnębie­
nia i  poczucia anormalności.

A le  n ie mógł.
U poczekalni stanął na środku,nieru­

chomy i  bezsilny. P a trzy ł. Ludzie krąży­
l i  bez colu po w ie lk ie j s a li między f i ­
larami. Brudno. Uszyscy w nieustającym 
ruchu mamlając jak ieś  bozsonsowne słowa, 
chodzili nieomal z goometryczną dokład­
nością.

nawet śpiący k o le ja rz  z wiOlkiemi 
wąsami pełzał.naokoło s a li i  nagle naj­
wyraźniej zb liż a ł sie do niego. I  te  wą­

sy. Poruszały się miarowo w swoistym 
rytmie: ra z , dwa-raz, dwa. Kolo jarz s u ­
nął rozparty na ław ie,twarz jego prze­
lewała s ię  coraz to b l iż e j  i  bliżej.T7ą- 
sy cuchnące i  tłu s te  muskały twarz i . . .  
Kazek ochłonął z majaczeń.

A le  w te j cnw ili s ta ł się ośrodkiem 
wszystkiego, wszystkie twarze brudne 
i  wstętne zb liż a ły  s ię  do niego i  okrą­
ża ły go z jakiemiś dwuznacznemi zamiara­
mi. Zrobiło mu s ię  duszno i  ciężko,w gar­
dło wwiercał s ię  coraz g łęb ie j korkociąg. 
Chciał s ię  od niego uwolnić więc kaszl­
n ą ł . . . !  zaraz wszyscy zaczę li pokaszli- 
wać spoglądając na niego pode jrz liw ie .

Ha n ieszczęście  zadźwięczały mu 
w k ieszen i dwie ostatn ie złotówki i  Ka­
zek przerażony,przełamując b ile t .w yb ieg ł 
na u lic ę .

Postanowił iść  do domu piechotą.
Szedł przez miasto prędko,coraz prę­

dzej i  nalconiec b ieg ł. U idzia ł tylko 
św iecąco-białą l in ję  o ś l iz g łe j  drogi.

Po chw ili znalazł s ię  za miastem.
Mróz chwycił go za gardło i  ugniatał 
obolałe gruczoły. Gardło wyschło teraz 
i  jakby zamarzło. A le  ośrodek bólu u ło­
ży ł s ię  w p iersiach . Hozparł s ię  wygod­
n ie między dwoma płucami i  zapalał od­
dech.

Chód sprawiał mu pewną u lgę,chociaż 
podnoszenie nóg było już coraz większą 
przykrością. Oszroniono wierzby nastra­
szyły b ia łe  fryzury w oślizgłem  powie­
trzu. Droga przecinała  pasma pó l czarną 
kreską,okoloną dwoma skradającemi s ię  
pasmami zaśnieżonych rowów. Potem roz­
tap ia ła  s ię  w mgle wytwarzanej t r o s k li­
wie przez ro z le g łe  moczary.

Kazek czuł boleśn ie każdą trudność 
spowodowaną przez otaczającą go przyro­
dę, rozumiał ten roźdźwięlc i  wzajemną 
nieufność.

Był tutaj obcy.
Zdjął czapkę uciekającą obtłuczoną 

głowę i  zaraz w łożył ją  z powrotom bo 
mróz ob la ł mu głowę jakby gorącą wodą.

Ogarnęły go myśli zło,parzące jak 
ogioń.

Strzeż się ognia i  strzeż s ię  zwąt­
p ien ia .

Z pochyloną głową szedł naprzód.
I  nagle poślizgnął s ię  na o lod zia - 

ł e j  drodzo.
I  upadł.

aka.
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"A le to już tak zawsze jes t.Jak  ktoś 
ma pecha11. Trudno - trzeba z tern żyć, 
strzegąc się czarnego kota /żeby Boże 
chroń n ie p rzeb ieg ł przed nosem drogi/ 
zakrętów i  u lic ,p rzy  których mieszkają 
profesorow ie no i  innych prawdopodobieństw 
Z jakąż tk liw ością  wspominać czasy gdy 
n ie w iedzia ło się gdzie "s ię  rob i" przy 
żegnaniu s ie : Syna. Mnie s ię zawsze m yli­
ło , w iedziałem ,że Imdęojca "rob i s ie " na 
czo le, a le  potem to mi dla duchaświętego 
brakło ramienia. "Tale to tak! " Jak s ię  
ma pecha!........A propos pecha: miałem ta­
kiego znajomego,który też miał ta k iego ... 
pecha /widocznie zdarza s ię  to c zęśc ie j. 
Ten znowu się nigdy niczem n ie przejmo*- 
wał. Ha z ty lk o . . . .  jeden raz "p rzo ją ł s ię !1 
Było to ...n ad  rzeką. Kąpaliśmy s ię  na 
dość p ły tk ie j /nb.najgłębszej w okolicy/ 
wodzie. Jegomość ów nagle zaczął krzy -  
czoć :

Ha.tunl.cu,
potem wy wracać oczyma,. .potom kląć -  po­
tem ryczeć ze śmiechu -  otóż chwyciło go 
coś za nogę -  n ie mógł j e j  wyciągnąć. 
Strach -  przed oczyma Śmierrrć. Ranybo.. 
N ag le .. .pu ścił. U f f . . .  coto ?! na nodze 
zaw inięta stara zgn iła  szmata. Brrr.

N osił ją  ze sobą jak  świętość jak  
amulet -  o n ie -  n ie całą -  kawałek t y l ­
ko. Ubzdurał sobie pewno,że to z ja k ie jś  
romantycznej "top io ln icz lc i" czy co ?
Z początku to mu s ię  wiodło, a le  z chem- 
j i  miał -  no już w iecie co /po ła c in ie  
zwie s ię  ta nota nicht genugond/.

Maturę wprawdzie z dał, a le ..........a le
ten strach. ./Dobrze,że miałem '-top ie l- 
n i człap" mawiał/.

Ja chodziłem do /.. ./ klasy uczył 
mię ton właśnie chemik. R a z .. . . to  pamię- 

. tam jak  dziś -  przyszedł mój "top e ie lec " 
w akademickiej czapce, -  naturalnie zgro­
madzenie znajomych.. . "Idę do Retorty /do 
chemika/", -  "Ha I poco ? ! . . .

A pan L / .../  bardzo s ię  c ieszę , -  no 
jak  tam sio w ied z ie .. .

Dobrze panie psorze ,ty lko  chciałem 
prosić pana peora o wytłumaczenie mi te ­
go wzoru.

- Owszem, owszem , p roszę .-
Na. kartce parę słówr -  A Np A 

"Hm,-! Hml no ju tro  proszę p rzy jś ć ."
Profesor chodził długo po klasie,mru­

cza ł, l i c z y ł ,pukał się w wypukłą czołow i- 
nę. Nie dało mu to spokoju,co to może być. 
w domu ponoć cały dzień s ię  g łow ił.

Przyszedł L/../
-  Nie pan zapomniałem,ale.. .może ju tro , 

dobrze ? Myśmy już w ied z ie li o co s ię  " io -  
ziaz:’ " . Ktoś napisał na tab licy ;

A N2 A = A N N A 
"Retorta" wszedł -  p rzystanął,zdęb ia ł 

i  w yb ieg ł.. .

K lasa ,., n ie p rzy jd z ie  ju tro  na p ie r ­
wszą i  drugą godzinę nauki,z powodu 
choroby p ro feso ra .. . .wykładającego 
chemjc.

Ho-Ta

H Ó 2 I-d

Zapewne za in teresu je Was,koledzy wia -  
domość, że sprawa zmiany programu nauki j ę ­
zyka polskiego w gimnazjach była przedmio­
tem ożywionej dyskusji w Akademji L ite ra  - 
tu ry,Szczególn ie żywo była omawiana kwes- 
t ja  gramatyki. Członkowie Akadomji zastrze 
g l i  sobie powien wpływ na ułożenie nowego 
programu.

I-szym laureatem Akademji L itera tu ry  
zosta ł 1,1, Chromarislci,autor bardzo głośnej 
do niedawna powieści p ,t."Zazdrość i  me­
dycyna".

U ozasio fe ry j zimowych dyrekcja nasze­
go zakładu zorganizowała na teren ie gimn. 
bardzo w ie lo  rozrywek dla uczniów,jak np. 
czyte ln ię ,ś lizgaw kę itd ,nadto niezamożnym 
uczniom wydawano bezp łatn ie śniadania.

Wśród młodzieży szkolnej panuje roz­
goryczenie z powodu małej i lo ś c i  przed­
stawień w tea trze  szkolnym. Ani w zesz­
łym roku,ani w ostatniom półroczu mło -  
dzież n io otrzymała ty le  przedstawień, 
za i l e  zap łac iła .

Wielu z kolegów p ro s iło  mnie, aby za~ 
pytać w Gazetce, dlaczego koncerty szkol­

no, dawniej tak często organizowane, w os­
tatn ich czasach s ię  nio odbywają, a przy -  
najmnioj n ie są dostępno dla wszystkich, 

Ukazały s ię  nowe k s iążk i: 
Fomlrowskiego: H istorja  literatury,Je^- 

ko osobny tom wyszodł wstęp teorotyczny 
p .t .  Wallca o nowy realizm ,

K.Cz achów siei ego: I  tom szeroko zakro- 
ślonogo obrazu lito ra tu ry  p o lsk ie j p , t ,  
L itera tu ra  golska 88b—933»

wierzyńskiogo tomik p o e z ji p , t tGorzki 
urodzaj.

Duże zainteresowanie wśród młodzieży budzą:"Wieczory Literacki®", urządzone w sali
M, Kopernika Uniw. Jagiellońskiego, na których są omawiano aktualne problemy lit©" 
rackie, Tym, którzy jeszcze na żadnym "Wieczorte" nie byli, gorąco Je polecamy, 
Wstęp 50 er. 0 terminie specjalne zawiadomienia f na każdym kiosku./,



NA MARGINESIE NO.TEJ USTANY KONSTYTUCYJNEJ

Dnia 27 I . 19 3I+ r .  J- 0 przy­
ję c iu  nowej konstytucji przez Sejm dowie­
działem s ię  wczoraj /2 6  bm. / przez radjo. 
Dziś parę razy słyszałem o tem w m ieście 
i  w szkole. Mówiono o n ie j z niesłychanym 
i  niewidzianym entuzjazmem. A le  podobnież 
nikt także nowej konstytucji nie gan ił. 
Uśród nas spotkał ją  na.jsmutniejszy los 
i  najniezasłużeńszy b r a k  z a i n t e ­
r e s o w a n i a .

Zastanowiłem s ię  nad przyczyną owej dzi 
^ e j  obojętności. Przyczyna nie le ży  w tem 
że młodzież nie je s t  n ią  bezpośrednio za­
interesowana. P rzecież c i sami uczniowie 
są przyszłym i obyoatelami Rzeczypospoli­
t e j ,  których nowa reforma, o i l e  teraz 
narazić n ic dotyczy, to już w najb liższych  
latach będzie obowiązała. M ł o d y  o b y  
w a t e 1  powinien wejść w życio , jako 
świadomy swych praw i  obowiązków; p o lity c z ­
nych, społecznych i  obywatelskich. /De za­
prawienia młodego człowieka w jogo przy­
sz łe j pracy na niwie państwowej, służy 
także instytucja  samorządu szkolnego, tak 
bardzo przez obecny rząd popierana/.

Tymczasem zauważyliśmy tak ie zjawisko, 
/mianowicie przed 2 laty/ , że nawet w; 
zakresie reformy szkolnictwa, a więc 
w sprawie tyczącej się naszoj młodzieży 
bezpośrednio, żadne z już wtedy licznych 
pisemek szkolnych, nio wypowiedziało się 
na ten tornat, tak wówczas aktualny. A 
p rzecież ton Ktoś, na c zy je j skórze rob i 
s ię  nowe eksperymenty, ma chyba prawo 
przynajmniej wyrazić s^ojo zdanie /zre­
sztą miarodainc/ na ten temat.

I  ta nieśmiałość i  obojętność je s t  n ie­
wątpliw ie pozosta łością  przeżartej, a j c -  
szczo n ies te ty  n ic  wymarłej, smutnej pa­
mięci szkoły przedwojennej, która chcia­
ła  odgrodzić ucznia chińskim murcm od 
życia , uczyła wiadomości częstokroć n ie­
potrzebnych, n ie uczyła natomiast rzeczy
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dla obywatela na jw ażn iejszej; śmiałego 
i  szczerego wypowiedzenia s ię  w sprawach 
ustrojowych.

Dziś zaś ma on przynajmniej możność 
otwartego wypowiedzenia s ię  na temat gnio­
tących go kwestyj /choćby na łamach p i­
semek szkolnych, przy teru redakcja zwra­
ca swoim współkolegom uwagę, żeby odnosi­
l i  s ię  do n ie j z rozmaitomi aktualnomi 
tematami i  w ten sposób z n ią współpraco­
wali/ tak więc i  nowa konstytucja powinna 
doczekać s ię  i  z te j strory przynajmniej 
omówienia.

Dlatego bardzo ucieszyłem s ię , kiedy 
dowiedziałem s ię , żc już zaraz po p rzy ję ­
ciu  j e j  przez Sejm, poświęcono uwagę na 
uświadomienie m łodzieży o j e j  znaczeniu. 
/Pomijam już tę  drobną,czysto uczniowską 
radość,że przepadła nam ostatn ia godzina 
szkolna; każdy,kto kiedykolwiek do szko­
ły  chodził doskonale mnie zrozumie/.

Zaraz na początku p .dyrektor gimna­
zjum Nł.Rutkowski "ę/głosił przemówienie 
na uemat świeże uchwalonej reformy, na­
stępnie, po żywiołowych okrzykach "niech 
ży ją " wzniesionych na cześć Rzeczypospo­
l i t e j ,  Jej Naczelnego Uodza i  Twórłów 
Konstytucji, uczniowie odśpiewali Hymn 
państwowy, poczom ork iestra  odegrała 
"Pierwszą Brygadę".

Na tem zakończyła s ię  uroczystość.

H u m o r

De małego miasteczka przyjeżdża z 
Krakowa Josch. Josch znany je s t  z t  
swego gadulstwa i gestyku lac ji.

-  Nu I Uy w iec io .że  ja  telefonował?
-  A j, Jak ?
-  U jednej ręce trzymałem słuchawkę; 

w drogi oj tak i ry jek  do mówienia.
-  No, Josch, to czan mówiłeś ?
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DZIAŁALNOŚĆ K&alTETU RODZICIELSKIEGO.

Dziwną je s t  rzeczą ,że  in stytucja  dzia ła ­
jąca  ty le  dobrego w naszem gimnazjum,jest 
tak niedoceniana, kam na myśl Komitet Ro­
d z ic ie ls k i. w tych właśnie dniach Samorząd 
przeprowadził wywiad na temat dzia ła lności 
Komitetu Rodzicie lsk iego i  pragnie podzie­
l i ć  się otrzymanemi wiadomościami.

Otóż p ien iądze,które uczniowie wpłacają 
/?/ tytułem miesięcznych wkładek idą w ca­
ło ś c i na potrzeby uczniów. Komitet Rodzi­
c ie ls k i zaopiekował s ię uczniami, którzy 
niczwolnioniem z opłaty szkolnej /wskutek 
n ow j ustawy/, n ie mogli, z wowodu warun­
ków maturjainych, opłat u iśc ić .

Komitet R odzic ie lsk i zap ła c ił czesne:
Ic  w iowocie z ł. 55-“
IVA 11 tt 115*-
VI13 11 it 60. -
VA II 11 35.“
VIIA 11 11 4o.-
n i  ib 11 11 13 0 . -
V IIIA 11 it 53--

Razem ^90 z**

N ie t ie lu  z kolegów wie, że ork iestrą  
gimnazjalną utrzymuje też Komitet Rodzi­
c ie ls k i,

Jcdynemi funduszami Kom.Rodz. są wkła­
dki m iesięczne,któro ostatnimi czasy 

wpłacane są bardzo n ieregu larn ie.
W programie Kom.Rodz. ma zapłacenie 

czosnogo za 5 uczniów, a zetem powinniśmy 
spieszyć z pomocą,składając na Kom. Rodz. 
wkładki regu larn ie.

P R A C A  S P O Ł E C Z N A

Kronika Samorządu.
»

Od wydania pierwszogo numoru Gazotki, 
zaszły  w życiu naszego Samorządu w io lk ie  
zmiany. Uięc przodewszystkiem zmiany nâ - 
tury organ izacyjnej. Kol. Krzyżowski zo­
s ta ł z piastowanego dotychczas stanowiska 
prozosa na własną prośbę zwolniony.Na je ­
go miojsce zosta ł wybrany ko l. Jurkiewicz, 
dotychczasowy wiccprezos. Nowym wiceprezc ; 
sem został kol.Patoń /VIla/. 1

Antykwarnię Samorządu p rze ją ł ja ż  ko l. 
Hołnj /VIb/. Jost ona czynna codziennie 
po nauco w sa li robót ręcznych. Zarząd 
Samorządu zachęca ko l. do korzystania z 
n io j,  zwłaszcza, żo zyski antykwami na 
kupnic i  sprzodaży książek są doprawdy 
minimalne i  n ie s to ją  w żadnym stosunku, 
do Z7rsków antykwamij prywatnych.

Nasz Samorząd zyskał ncwo pole pracy. 
Powierzono mu mianowicio zorganizowanie 
w zastępstwio pp. profesorów -  dyżuru na 
korytarzach. Narazio tylko na partorze, a 
j e ż e l i  dyżurni staną na wysokości zadania 
to i  na p iętrach . Uczniowie k lasy V IIIb  
p o d ję li s ię  w ydzie lić  z pomiędzy s ieb ie  
dyżurnych. Uważamy to za pierwszy krok 
do zyskania przez nasz Samorząd podobnego

znaczenia, ja k ie  Samorządy w innych kra­
jach Europy i  ja k ie  właściwie i  u nas Sa­
morządy powinnyby osiągnąć. Wyrażamy na­
d z ie ję , żo uczniowie ocenią znaczenie tego 
faktu.

Ponieważ Samorząd przekonał s ię . żc. dy­
żurni klasowi n ic pełn ią  sumiennie s-ych 
obowiązków i  nic mają należytego posłuchu 
między chłopcami, dostaną cni zaopatrzeni 
w zie lono opaski na rękawach- Sądzimy, żo 
to będzio przypominało zarówno dyżurnym, 
jak  i  ich kolegom o pełnionej przez nich 
funkej i .

’.7 okresie od wydania ostatniego numeru 
Gazotki, Samorząd y/starał si~ o zn iżk i 
w kinach : Apollo,Sztuka i  Uciecha.

Koło pływackie.

Ożywioną działalność w przeszłym uółro- 
ezu rozwinęło Koło pływackie. Z pływalni 
korzystało ogółem ponad 100 chłopców,przy- 
czem w październiku nasze gimnazjum miało 
w YMCA wynajęte tr z y  godziny tygodniowo , 
c z y l i  najw ięcej ze wszystkich gimn. kra -  
kowskićh. Ti grudniu , z powodu fe ry j świą­
tecznych, zajmujących pranie pół m iesią­
ca, jakoteż na żądanie rodziców uczniów 
k las pierwszych, umotywowane częstemi wy­
padkami zazięb ien ia  s ię , pływalnia została 
wstrzy ma,. w lutym działalność rozpocznie 
s ię  nanowo. Zgłaszać się. należy do wójtów, 
'.opłacając im ró ’.7nocześnie miesięczną wkła­
dkę , ?. z ł .  , a c i następnie naznaczonych dli* 
każdej k lasy kolegów spisy oddadzą ko l.
•Michalukowi /fcl. Vb./.

Opiekunem Koła je s t  p.. p ro f. Bierna -  
kieM cz.prezesem  kol.Jurkiew icz.

Kółko książkowe.

Zapewne n ie wszystkim kclegom je s t  wih- 
dome, że na teren ie  gimnazjum is tn ie je  
kółko Książkowe. Założone pierwotnie przy 
k la s ie  Va /obecna VIla/ rozszerzyło  na- 

____________ /dokończenie na str.lp/__________

J7szyscy prezesi i  kierownicy Związków 
i  Kółek zrzeszonych w Samorządzie, k tórzy 
n ie zam ieścili sprawozdań z półrocznej 
dzia ła lnośc i w tym numerze, są proszeni 
o przesłan ie ich do redakc ji, cclcm za­
m ieszczenia w następnym.

W sprawozdaniu nałoży także podać 
nazwisko p .prof.kuratora organ izac ji oraz 
zarządu.

Stosuje s ię  to także do tych gmin, 
któro rozw inęły żywszą działalność.

Jurkiowi cz

H u m o r

Lekarz : U k tóre j oko licy  odczuł pan
najpierw bo leśc i ?

Pacjont : Na dworcu kolejowym.



stęp tia  =swą "działałność na nałe gimnazjum. 
Kaldy n w fcodków p ła c i m iesięcznie 50 gr>
Za. wu. c ! t  lti.ipu.je się. Issiążki , któ­
re krąwą fc;;cuy chłowoamfc a na końcu ro­
ku v -.a j ą ' nlosowane.łub rozdane według 
tć-ru-źń. •;• łucosaych wkładek. /je ż e l i  ktoś 
zn$* .*-> -fóg Tióźn.i o j , a więc p ła c ił  mniej/-. 
-Obecnie Kółko grupuje 33' chłopców i  posia­
da 2o k s ią ż e k ..................

Opiekunem Kołka je s t  p*prof. Rozmary- 
ncuics, prezes era kol-. Jurkiewicz. Urząd 
skarbnika -w lis top ad z ie  i  grudniu p iasto ­
wał kol. Kaczmarek,obecnie ob ją ł go ko l. 
Źa1-

Laga Mor-ska i  ło lo r  julna.

Lrzif.łalność Li-"1!  .orskiej i  Kolorija l- 
nej przy nassate gimnazjum je s t  utrudniona, 
ponieważ mamo wysłanego we wrześniu zg ło ­
szenia dotychczas j e s z ife  nie przyszło o f i ­
c ja lne Ł»tw;i erd.zonie z Uarszayy, Mimo to 
zosta ły  zorganizpw.no odczyty propagando­
we o znaczeniu morza dlja Polsk i, oraz w 
stadjum r«a f3  z&cjr. znaj doj e s ię  sprawa 
bunkry kepakćw-

Cpioknnaai l i g i  ęą pp-prof.M.Deszuz 
i  C. .'Biernakiewics, prezesem ko l. Cieszyń­
ski. Tłinepir oz 333m ko l. Jurkiewicz , sekreta­
rzem ko l, Kopczyński.

Gnilna k lasy IV a.

Snerg- rzną działalność C ubiegłem, 
pćłra.-:.u rozwinęła gmina klasy I7a*. Zoo- 
ta łj nony. --..y zćwo-u.ę kćłkar jpssuopomoey w na­
uce lę.o.inp, mr.t-.ratyki - niemieckiego i  
grecki c rc ., L ic ’ j  o ieozJw klasor/a otwarta 
18 •,a-7.?jóuk-; l ic z y ła  z początki 27 ksią­
żek, w ciągu pierwszego półrocza zwiększy­
ła  s ię  o 16  książek. Do zespołu L .O .P .P ., 
dzia ła jącego już drugi rok , należy cała 
klasa.

Opiekunem gminy je3 t p .p ro f. Kaszycz- 
ko, jego wójtem kol. Z.Lissowski,podw.kol.
J.Markiewicz .seler kol.U .Eacz, skarbnikiem 
kol, 7 .Nowicki.

Tfc.TR I LITERATURA /Kobiety w l i teraturze/

Zycie toczy sio szybko. Prawdopodobnie 
człowiek przedwojenny przeniesiony dc w 
"d z is ia j"  czułby s ię  oszołomiony ruchem, 
ciągłwm i  szybkim. Nie chodzi tó o środ­
k i lokomocji, a le  o szybkość w wysnuwa­
niu w n i o skór/, w myśleniu, n ie hamowana 
zbytnio autorytetami. Słyszy s ię  zarzuty* 
że lite ra tu ra  n ie wyprzedza życia , a le  za 
niem podąża.

Literaci muszą odczuwać wielką trudność 
w ogarnianiu zagadnień ciągle nowych i 
nowych. Czynią to zresztą zupełnie sado- 
walająco. To sobie na pociechę.

Możemy sobie teraz wyobrazić w jakiem 
położeniu je s t  kobieta,, Tembardziej, że 
lite ra tk a  narodziła  s ię  niedawno. Dawniej 
b y ł to typ wojowniczy^ionornElny, często 
śmieszny em&ncypatnki.

S p r  a w o 7. d & n i  e 

z d zia ła lności "Sekcji fo to g ra fic zn e j"  

za 1, półrocze roku szkolnego 1933/

U dzia ła lnośc i *■-Jokej i  fo to g ra fic z ­
n e j" W picrwsżcui półroczu br. nastąpił pe­
wien za s tó j, spowodowany tem, że -większość 
j o j  członków to uczniowie klas 8-mych,któ- 
tym brak czasu feh pozaszkolne za jęc ia , a 
tembardziej ha żmudną i  mozolną pracę 
W hitffiini-.-

Kimo togo jodnak n ie  można zarzu­
c ić  "S ekc ji" zupełnej bozczynności w u- 
biegłem półroczu : ciemnia była używana 
20 razy /przyczem statystyczn ie ilo ś ć  
filmów wywołanych wynosi 8, k lis z  wywo- 
łano 12, zrobiono odbitek i  powiększeń 
1+3 sztuki/. Ciemnia rozporządza dosko­
nałym aparatem do powiększeń, oraz pos ia - : 
da wszelki konieczny sprzęt fo togra ficzn y .

Apoluje s ię  tą  drogą do vszyśtkich 
kolegów interesujących s ię  fo t o g r a f ią  
by zg ła s za li s ię  na członków "S ek c ji" .

Konieczną je s t  pewna ilo ś ć  członków 
z k las niższych, którzyby mogli poprowa­
dzić pracę w "S ekcji" 7/ przyszłych latach.

Kuratorem i  opiokunom "Sekcji" 
je s t  p» pro f.T „ Biernakiowi.cz,

Zgłoszenia przyjmuje i  informacyj 
udziela prezes "Sekcji fo togra ficzn o j ", 
ko l. Dęborski Tadeusz /k l.YT IIb ./ ,

Pomiędzy poetkami najwyraźniejszeml 
twórcami są: Jasnorzewska i  Iłłahowiczówna., 
Pierwsza skłania s ię  do znanoj d z is ia j w 
Polsce grupy Skamandrso Nadzwyczajna eko­
nom ja  słowa przeczy kobiecej właściwości 
gadulstwa. B łyskotliwość, dwwcip, niespo­
dzianki i  niepowtarzalność cechują tę  ory­
ginalną poetkę, Iłłahowiczćwna, laureatka 
miasta Wilna, litw inka, odznacza s ię  po­
ez ją  pierwotną i  zdrową p ieśn i ludo77ych, 
może jednak ra z ić  monotnnją,beznarwno°o-ią 
i  naiwnością przydługich s tro f. Jest ona 
jodnak nawskroś kobietą , odczuwa ja k  n ikt 
inny krosy po lsko-litew sk ie i  jako taka 
je s t  ogóln ie ceniona*

Nałkowska osiągnęła większy sukces 
artystyczny w tea trze  /Dom kobiet/, n iż 
w powieściach. Jest ona jodyną kobietą 
w Akademji L iteratury,

Równie w ie lk ie  za lo ty  jao poetka, wyka­
zała Jasnorzewska w swoich komedjach : 

/Egipska pszenica, i  ostatn io grana w War­
szawie : Zalotn icy niebiescy/.

Marja Dąbrowska po nieco nieporadnym 
"Uśmiechu dzieciństwa" i  dużo już lop6Zoj 
powieści : Ludzie stamtąd,.napisała w ie l­
ką pcwiość : Noce i  dnio. Zycie społoonoń*. • 
stwa przochodzi tak w io le  i  tale szybkich 
zmian, żo potrzebno, niomal konioczno

/dokończenie na s tr . !*+/



T E A T R  I L I T E R A T U R A

RODZINA. .Antoniego Słonimskiego,kornećja 
w 3 aktach./Teatr m iejski im.Słowackiego/.

Indywidualizm je s t  najcenniejszą cechą 
człowieka. Jednostki,a n ie narody .państwa 
czy społeczeństw  jak ieś  inne,tworzą sztu­
kę. Kultura zaś n ie je s t  już pracą twór­
czą, a le  as;ymilo77aniem,przejmowaniem przez 
ogół rzeczy stworzonych przez indywidua­
lis tów . Wynika z tego .że  senniejszem dla 
c y w iliz a c ji je s t  is tn ien ie  jednostek wy­
bitnych i  ieh supremacja nad społeczeń - 
stwem,zajr-tem pracą o utrzymanie s ię  na 
powierzchni życia.

Instynkt stadny je s t  bronią zbiorowoś­
c i przeciwko silnymi osobowościom. Nikt 
rozmawiając rozumnie z drugim człowiekiem, 
pod TTpływem dyskusji u ie stanie na bacz -  
ność i  n ie będzie k rzycza ł: "Hei  111, nato­
miast całe tłumy ludzi sto jąc przed "do­
mem brunatnym" uważają te  bezwątpienia 
emocjonujące objaTry za zbawienie d la  na­
rodu niemieckiego i  odrodzenio d la "ży­
dowskiej" współczesnej c y w il iz a c j i .

Jednak tak ie zgniecenie jednostki na 
domniemaną korzyść ogółu je s t ,  jak  7/yni- 
ka. z wstępi. niebczpiecznem i  szkodliwera. 
Uznaje się tylko jednostki ozdobione s i l ­
nym instynktem władzy,co też n ie  wróży 
n ic  dobrogo. Obok id e i narodowych zrodzi­
ły  s ię  udeały klasowe.A io :

"Rasa i  klasa w jednym sta ły  dom3.ru "
I  tu wtaczamy w "Rodzinę"Słonimskiego. 
Autor n ie stara s ię  dyskutować na sce­

n ie o samem zagadnieniu rasowości czy ko­
munizmu a le  b ierze  poprostu za rącz3rę ta­
k ie  d z ik ie  zbierz: tko zwrane hitlerowcom, 
b ie rze  i  komunistę i  wprowadza ich do p o l- 
slricgc dworku,obcy im świat. Tutaj wyod­
rębnią s ię  od otoczenia,wystąpią jako jed ­
nostki roprezentująae ty  lir o masę.I trzeba 
przyznać,żo oba te obozy zachowują się 
wcale charakterystycznie i  godnie repre­
zentują. swoją id eo log ję . H itlerow iec mó­
wi jak  H it le r  przez radjo a komisarz bo l­
szewicki jak  urodzony Radak. Postępują, 
też w tym sensie. Uszystlco więc jo s t  w po­
rządku i  sztulra zmierza do szczęśliwego 
zakończenia. Niemiec Troci zab ijać żydów, 
a komisarz po nawiązaniu przyjaznych sto­
sunków z Polską, gnębić zamiesz1rałych 
w Sowietach "Happy-ond".

N ies te ty  stuprocentowy nordycki typ,pod­
noszący przy każdej o3cazji rękę do góry 
okazujc s i ę . . . synem żyda. Nawet jego  ojcioc 
Rosenberg wykazuje s ię  też mybitną s^ ł°n; 
ność do rasowego szału. N iestoty  komisarz 
bolszewicki,patentowane w oncyklopcdji ro­
sy js lt ie j dziecko ludu oleazujo się, , .  synom 
z degenerowanego magnata.

Co rdeccj obu tych ludzi oczarowuj e 
urok pilskiego dTroru,gdzie "ludzie chodzą, 
dlo nie maszerują; mówią co myślą, a nie 
/jak w Nicmczoch/ milczą.albo wznoszą o- 
kr zyki". -

Przeciwstawieniem tych dwóch typów je s t  
stary, trochę ZTrarjowany pan Lek ci ?k i. k i-  
styk,m etafizyk,niepralityczny wynalazca , 
z łoś liw y  a nadewszystlco indy.7iduaj.ista. 
Bawi s ię  tymi ludźmi, rozdrażnia ich, a 
kiedy doprowadzani do ostateczności rzu­
ca ją  mu w twarz omal żc wyzwisk*, z u- 
śmiochom gracza pokazuje im własną ich, 
gorzką rzeczyw istość. I  swoją wolność, 
wolność człowieka, co może rhbić wszys- 
stko co chce, a za co nawet niobardzc 
przyjmuje odpowiedzialność.

A le  i  starego f i lo z o fa  łamie życic . 
Dowiaduje s ię ,że  w domu jogo jo s t  pensjo­
nat, żc za jedzon ie u jego stołu p łhci s ię . 
U i  e lk i to c ios -  jalc mówi -  dla jogo du­
my, a raczej przyzwyczajenia. I kiedy ko­
misarz podtrzymuje jogo powiedzonie o po l­
skim dworze, jako o sanatorjum dla cudzo­
ziemców, znużonych dyktaturami, mówi, żo 
n ie  wszędzie je s t  niewola i  pognębienie 
człowieka, stary pan z smutnym uśmitpham 

drca odpowiada:
"77szędzio,mój synu".

aka.

/dokończcnie:Kobiety w litera tu rze/

wydają s ię  powieści opickio, uświadamia­
jące  ogółowi czytelników przeobrażenia, 
które są trudne do uchwycenia na gorąco. 
Tem też tłumaczy s ię  uznanie dla długich 
pow ieści, wydających s ię  anachronizmem 
w czasach t . z o t e m p a .

Nowym talentem kobiecym je s t  Gojawi- 
szyńska, k tóre j"D zień  powszedni" i  "Z ie­
mia E lżb ie ty " z życia  Śląska odb ija ją  su­
rowością i  serdecznością od wymuszonogo
i  sztucznego racjonalizmu Szcuclcioj.

Jost to w najogólniejszym  tarys io  
wspóiczosna kobieca lite ra tu ra  polska.

Możemy więc p rzy jąć, chociaż n ic bez 
zastrzeżeń słowa jodne-go z Nieśmiertelnych 
W. Rzymowskiego : L itera tu ra  polska s to i 
siłami p ió r  kobiecych /wyw. z p. Z ioloń- 
czykówną. Styczeń V^y\j.

Redakcja zwraca s ię  do k o l. z pro­
śbą o nadsyłanie uwag, jak ie  s ię  
nasuną przy czytaniu ja k ie jś  c i e ­
kawszej książk i /ew. na jakiomś 
przedstawioniu teatralnem, ozy 
film ie/ .

P. S. Książki nio muszą być o f i ­
c ja ln ie  uznane za arcydzie ła . Może 
być Liny albo Nallaco.
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AJAN iłim  FILMOkA.
Kto chodził do Irina od dłuższego cza­

su, dłużej jeszcze  odemnie , ten bez trudu 
zaobserwować może gwałtowne kurczenie s ię 
głównego obrazu na korzyść reportażów ze 
świata, t . zw. tygodników f i lmowych,bajek ry­
sunkówych itd .

60 w ięcej.rzadko spotyka s ię  człow ie­
ka . t embar dz i  ej mło dero,kt ór egoby ni epoko i ł  
ten stan rzeczy. N ięcej nawet podobają s ię  
te  krótk ie  obrazy, w których ro lę  zasadni­
cza. gra plastyka obrazów,rytm ruchu i  wo­
gó le  wartości wzrokowe i  np. przy grotes­
kach rysunkowych -  dźwięk. Prawie całkiem 
je s t  wykreślona, fabuła,która zdaniem mło­
dych filmów ów t.ig f, a-7a.nga.rdz i  stew je s t  
bardzo szkodliwa. Je st to rekwizyt l i t e  -  
racki,-całki om niepotrzebnie przeniesiony 
do no^-j sztu :i„

Gra aktor sita przedostała s i do filmu 
ró-n ież jako pozostałość z teatru . Pilm, 
który pokonał czas i  przestrzeń , ceni p la ­
stykę twarzy ludzkiej narówni z wyrazis - 
to sc ią  przedmiotów czy krajobrazów, a le  n ie 
pozwoli j e j  do zajmowania sobą widza przez 
d^ie godziny. "Cbiad o S-mej" je s t  właśnie 
taką,trudną dc zn ies ien ia  próbą.

PiIm awangardy ma s ię  tak do filmu fa ­
bularnego ,jak  poezja  awangardowa do cpo -  
po i. Skrót, syntoza,konstrui e ja ,p lastyka  wra 
żen filmowych.zespolenie dźwięku z obrazem, 
oto główna dogmaty "idącego film u".

Brak p ien iędzy je s t , ja k  wiadomo kwes- 
t ją  zasadniczą. Dlatego też w ięcej je s t  
teoretycznych rozważań na tomat awangardy 
film ow ej,n iż pozytywnych stwierdzeń /Szko­
da toż,żo  próby te  są dostępne tylko oso­
bom wybranym/.

Z polskich filmów awangardy, na p ie r ­
wszy plan w yb ija ją  się "Buty "Gabr i  c l  ski ego 
/Paryż 1933/ które są filmowem tłumaczeniem 
wiersza K ip linga pod tymsamy tytułem.Jest 
to film  depresyjny,chodzi więc o wytwarza­
n ie wrażenia. Następnie "Obliczenia ry t-  
mifczne" Jalu Kurka "Kraków 1933/. Jest to 
film  najbardziej eksce itryczny,zrywający 
z wszystkicni zasadami.kładący główny na­
cisk  na układ,konstrukcję. Wreszcie film  
Cękaiskiogo pt.Czerwiec,wydobywa cały poe­
tyczny nastrój z wiosonnego surowca miesią­
ca.

Są to film y krótkomotrażowe /200 -  
500m. S -  15 minut/.

Nowy film  id z io . My,co czekany filmu 
bardziej przystosowanego do naszego sposo­
bu myślenia i  czucia,powitany go naperjio 
z radością . /oka/

„  [ J J _0 " A T L A U T I  C"
HEPEEtTUtYft LUTY:

JEHSY GERHAEDT * z Sylwją Sydney
PSEŚN NAD PLEŚNIAMI

z Marleną Dietrich
WYSPA ZATRACONYCH DUSZ

z Charlasem Laugton

0

POLSKI FILM.
Znaną przysłowioną je s t  polstc* pro­

dukcja filmowa. Filmowcy nasi n ic mogli 
stworzyć n ic  charakterystycznego,nic ory­
ginalnego. Były zabawno,głupawe pa tr jo  -  
tyczne k iczo , jeszcze  naiwniejsze i  głup­
sze fa rsy  ułańsko -  szmoneesowe.-

Dopiero w ubiegłym zaczęto produkować 
rzeczy lepsze. Komedja filmowa zaczyna 
wchodzić na inne tory, Widzimy w tym cza 
sio "Każdemu wolno kochać" i  "Jogo eksce­
lencja  subjekt", wzorowano na typ ie  lek ­
k ie j pogodnej komedji francuskiej.Niowicm, 
czy to był punkt kulminacyjny doskonale­
nia s ic  polskiego film u komodjowo.ęo, bo 
nastrpno, jak "Romoo i  Ju lc ia " i  -przerek­
lamowano "12 k r z e s e ł s t o ją  na. bardzo n i­
skim poziomie artystycznym.

Lep iej przedstawiają, s ię  inno ga łę z ie  
X.Muzy.W dziedzin ie  poważnych filmów zna­
mienną cechą je s t  szukanie. Szukanie przez 
rożyscrów nowych dróg,nowych twarzy, no­
wych tematów. Rewelacją był obraz tatrzań­
ski "B ia ły  ślad" Adama Krzeptowskiego . 
Pewno, że było dużo niedociągnięć -  gra 
artysto-,7-amatorów /prócz wspaniai ;j kre­
a c j i  górala Sieczki/ była nienaturalna i  
niepogłębiona. Jednak wszystkich o lś n iły  
i  oczarowały piękno,naprawdę pięlsno zd ję­
c ia  T a tr , śniegu,kozic itd ,n iezw yk le ory­
ginalne i  plastyczno.

Obecnie jo s t  wyświctlanp w Krakowi o 
drugie d z ie ło  A .Krzeptowskiego "Zamarło 
echo". Tu już mamy o -.wiele winiej dobrych 
i  ładnych zd jęć, -  zato ciekawsza i  bo­
gatsza akcja. Sconarjusz dość ponysłowy, 
może tylko w I  części podobny do "H alk i". 
Dość n iefortunnie obsadzona ro la  góra lk i 
Marysi przez K.ArJcwiczównę wypadła blado -  
natomiast inno bez zarzutu. Szczególnie 
zasługuje na uwagę gra S ieczki /Z.Stanie­
wicza/ i  ro la  charakterystyczna starego 
bacy /Ordreyg/ i  konkurenta /Bielański/. 
Akcja naogół zwarta -  epizody doskonałe 
/para pseudo tury stów -  bridgo/’ , liuzyka 
ilustracyjna, dobra,oparte, na. swojskich, 
motywach góralskich, ra z i tylko stare tan­
go brązy l i js k io ,k tó r e  przew ija  s ię  w tyw 
film ie  n i stąd, ni zowąd. Gwoździem ca- 
łogo film u je s t  niebezpieczna spin?»ska na 
Zamarłą Turnię /wyvzyn sportowy 1 3 -le t-  
n ic j panienki,która w tym rolni zdała na­
turę/ .

"Zamarło echo" pob ił na głowę róż­
ne,b liźn iaczo  do s ieb ie  podobne film y a l-  
pojsicie Trenkora. Tętni życiem pełnen uro- 
Icu , romantyzmu i  follcloru. 
__________________________________ Ta-ho._________

H u m o r

Portjer /w kinie/ do wchodzącej pary:
-  Ta loża jost zupełnie na uboczu,, dam 

państwu lepsze miejsce.
-  Dziękuję, to niepotrzebne, myśmy przy­

sz li tylko dla muzyki.
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j^będzio wyświotlało w lutyn cały sfcercg

Kraków, Starowiślna L. l6 . wy' w io tla  / 
w i n t  y m

[/pierwszorzędnych przoboi, jak n.p„

^  MP A P 2  Y K A" -  najlepsza kenodja os-
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tatn ich trzech, la t .  
W głŚTnoj r o l i  Irena do ZIlAHY A>*

S "  CZŁOWIEK I'IIE..'IDEIALUY" -  przeróbka 
słynnej powieści Wellsa. Cielice, 
zagadka kinematograficzna. Gigan­
tyczna reżyser ja  Jamesa '„hale, 
twórcy "Frankensteina11. ’,, r o l i  
głównej Claudc H^ins.
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flFIELKI POLSKI OHŁiZ na t le  Eucul- 
sz czyzny, naj hardzi oj malownicic- 
go i  ciekawego zakątlca Po lsk i pt

P 2 7, T 3 Ł Ę D A 
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Obsadę tworzą asy polskich clcrB- 
. nó’"' :
Ina Benita, Zbigniew; StarJciewicz, 

Feliks Żukowski, Jaga Boryfa. 

Zygemnt Chmielewski, Stanisław

"BACKOCZY MARSZ" -  film  węgierski w/g 
po^iości Franciszka Herczega, z 
udziałem ork iestr cygańskich, 

chórów wegiorskich.
"ZALEDWIE WCZCSAJ" -  w r o l i  głównej 

John Bols oraz nowe. gwiazda Ear- 
garot Sullavau -  film  przewyższa 
BOCZHA ULICY- £
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Siclański.
k Hastępnie DEMON I10HZĄ: Walki nurków z 
jjM potworami morskimi i  ^dobyc ie  .skarbów 
I'- z zatopionej łod z i podwodnej -  to tylko

c,
<:O a
co*

£ fragmenty z te j bajecznej opowieści,
f  EIAŁY WÓDZ zc znanym artystą  Georgc o ' 
W Br i  en i  MADAME DUBA2EY oraz świetną ko- 
y medjw ARYSTOKRACJA PODZIEMIA, fi=

|̂4*sjcAii»-XAXocŁjx.cJckóOććĉ .cĉ ć̂ex,,i<iócLU..Ax>. (̂j.\’jÛcoccc.eex\;u
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w dniu lg  stycznia 193^ r » odbył s ię  
w lokalu "Ś w ie tlicy " mocz pMig-pongowy 
•między reorozentacją gimnazjum V I I I . , 
a reprezentacją naszego gimnazjum.

Po in teresu jącej grze zwyciężyło na­
sze gimnazjum w stosuifru 3:2.

Dnia 2*+. stycznia Pr. odbył s ię  rewan­
żowy n c ć z  z gimnazjum V II I .

2. prozcntacja nasza w osłabionym skła­
dzie przograła  2:3*

Na obu ncuzach dużo widzów.

Paton

H a 1 l o  I M iłośnicy Ping -  pongu !

Gazetka w porożu len iu  z kołom Spor- 
towor gimii.' 353 urządza tu rn iej ping -  
pongu c mistrzowstwo ginnazjon.

Zgłoszenia przyjmuje ko l. Patoń VIIa. 

Wpisowe 10 gr» Termin zostanie podany,

J ot-cc.

1i7o wszelkich pochodach gimnazjum będzie
brało udział m następującej formacji :
Poczt standarowy 7 składzie: Czubak, Za­
krzewski, F ila r  - prowadzi Solecki.
k l.  V IIIb  prowadzi ko l. W ilczek
k l.  V II la  « tt Lcwalski
k l. V II*  » 11 Godl
k l.  V IIb  » n Hubs
k l.  VIa » ti Pusteln ik
k l. VIb » tt Pietrzykowski
k l.  Va " 11 Żak
k l.  Vb " u Kopczyński
k l.  IVa " u Kaczmarek
k l. IVb » 11 Cygan
k l.  IVc 11 11 Hubrich
k l. I ł l  » <t Patoń
k l.  Ia » 11 Skalski

k l,  Ib. prowadzi k o l. Pykosz 
k l. Ic  11 " Walczak

Całość nrowadzi k o l. Jurkiewicz

xxu xxxxxx3:xx::xxxxxxxxxxxxxxxxxj:xxxxwxj:xxx

Ministerstwo Komunikacji wpirowadziło 
zniżkę w wysokości J0% od ta ry fy  dla 
wycioczek szkolnych.

30 stycznia Czarni zw ycięży li na 
m istrzc astmach Po lsk i 7/ Krynicy KTII 
w stosunku 3 = 1 / l:0 ,2 :l,0 :0/ -W  ten 
sposób Czarni wchodzą do finału..



A N K I  E T A

l i  odpowiedzi na an k ie tę ,c zy li 3 Py­
tania redakcji w sprawie kompozycji 1-go 
numeru naszego pisemka samorządowego, pra­
gnę jaknajrych lej s ię  wypowiedzieć.

Byłem jednym z pierwszych,którzy swój 
grosz / a raczej 15  groszy/ przeznaczyli 
na zabezpieczenie i  zapewnienie bytu oraz 
rozwoju naszego organu samorządowego przez 
zakupno jego pierwszego numeru.

I  n ie ża łu ję,żon  go kupił ! -  
Naogół jestem pisemkiem zachwycony,

-  mało zachwycony -  p rzyb ity  na obie ło ­
patki do "ło ża  madejowego" ośmioma m istrzo- 
wskiemi ilustracjam i w tek śc ie .-  Nie chcę 
tutaj robić osobistych wycieczek /bo zre­
sztą n ie znam c ia ła  w jakiem ten ukryty -  
o jakże ukryty -  ta len t obrał sobie s ie ­
dlisko/ i  -prawdzie to n ieładnie krytyko­
wać kolegów, a le  skoro Redakcja um ieściła 
aa przedostatn iej stron ie usilną prośbę
0 odpowiedź na pytania ankiety, to uważam, 
że zgóry odpuściła w5nv wszystkim kryty­
kom i  pozw oliła  im wolno s ię  tu ta j wypo­
w iedzieć.

Na pierwsze pytanie, w którem Re­
dakcja zapytuje : "co s ię  najbardziej po­
dobało ?" -  odpowiedź je s t  nieskompliko -  
wana. Nawet bardzo prosta ! -

Jakkolwiek zupełnie słusznie czo­
łowy artykuł "Kroniki" kolega "ju rk ." za­
czął słowami Mojżesza : "na początku był 
chaos". Tak ! Był chaos i  na początku i  
na końcu. -  Ja jednak ze względów oszczę­
dnościowych /papieru/ zajmę się wyłącznie
środkiem,-

Bezsprzecznie większość artykułów 
jak na młodych redaktorów udana i  to stano­
wi jedyną wartość numeru.- Jak będzie da­
le j  P Niewiadomo I Oby dał A llah , ażeby 
szłc ku lepszemu, oby n ie następowało "za- 
len iw ien ie s ię " szlachetnych duchów redak­
cyjnych! i -

Poza kilkoma odgrzewanemi / i  to 
na lic h e j o liw ie/  żartam i, całość tryska 
prawdziwym studenckim humorem i  werwą,co 
musiało s ię  napewno ogóln ie podobać i  ser­
decznie wszystkich ubawić

Na odpowiedź na drugie pytanie -  
- z ło ży ło  s ię  w ięcej materjału. : Czegobym 
bęuąc na miejscu redaktora n ie  umieszczał
1 dlaczego ?"

Będąc więc redaktorem /od czego 
nchowaj mnie Bożel/ przedewszystkiem a l ­
bo wyrzuciłbym wszystkie i lu s tra c je  z Ga­
ze tk i, albo postarałbym s ię  o lepsze -  
0 grubo lepsze od tyoh ostatnich. -

Poco puść dobre wrażenie artyku­
łów karykaturami karykatur ? Jakże naprzy- 
kład. wspaniale przedstawiona je s t  ilu s  -  
tra c ja  do fe jleton ika. kolego "w-k". -

Biednej c io c i Hani pewnie je j z ły  
s iostrzen iac, wróciwszy do domu po kole- 
żanskiej "przedmaturalnej" b ib ie ,urżn ię­
ty  "na trupa" , odcią ł jednym zamachem 
prawą rękę. 3o c io c ia  lewą ręką p o tra fi

I
poruszać tylko zgóry nadół; wobec togo 
użycie trzepaczk i, czy innych instrumen­
tów rodzinnych s ta je  s ię  niemośliwom’ > -  

A spoglądając na pierwszą ilu fstra -  
c ję  do "Czarnego kota", czyż p rzeciętne­
go śm iertelnika n ie  ogarnia czarna rcz - 
pacz I  głębokie współczucie, patrząc na 
tragiczny "wyraz twarzy" staropanieńskie- 
go kociaka. Jego mordka zupełnie do Tu - 
dzkiej zbliżona, a minka studenta, b ła ­
gającego tercjana o wypuszczenie z gim­
nazjum między godzinami szkolnemi,-

Ja sam patrząc na to rozczu lające 
zw ierzę rozpłakałem s ię  na g ł os . . .  A 
gorące łz y  moje o ta r ły  powiewne kimona 
chińskich postaci z dalszych rysunków, - 

Nie l Dopravfdy n ie mogę dalej na 
ten temat' pisać 1 Czuję wilgoć i  łz y  
cisną mi s ię już do oczu I Nic ! Stanow­
czo nasz ta len t n ie  powinien się marno­
wać, rysując ilu s tra c je  do m izernej.gim­
nazja lnej Gazetki ! -  Powinien naprzy -  
kład otworzyć pierwszą w Polsce szkołę 
nowoczesnego futuryzmu i  jako j e j  dyrek­
tor położyć zasługi nad rozwojem poi -  
skiego rysownictwa 1 To napewno lep óo j- 
by s ię  mu opłacało, a my biedni csytel*- 
n icy odetchnęlibyśmy z ulgą, życząc mi­
strzowi powodzenie na nowej drodze j -  

Pełen uznania jestem natomiast dla 
autora p o e z ji. Nie w iedzieliśm y. że mię­
dzy sobą mamy tak ie  "cudowne dziecko",. -  

Radziłbym jednak, aby pod swojemi 
utworami nasz poeta nie umieszczał tale ! 
niezrozumiałego i  n ic n ie mówiącego pam- 
donimu : "m-p". -  Proponuję mu inny pseu­
donim np."Orcio" /Jak wiemy Srcio , to 
uosobienie m arzycielsk iej p o ez ji c ie lę ­
cego wieku w fa rs ie  p.t."Komedja Hiebc 
& Ska" holender siei ego tragika Dante^go/, 

Myślę, że z takim pseudonimem i  
byłoby mu bardzie j do twarzy i  lep ie jb y  
odpowiadał on czytelnikom, dając szersze 
pole do domysłów.-

N ie chcę tu jednak ub liżyć koledze 
Mrozowi /seniorowi/, któremu przydomek 
"Cudowny O rdo" zosta ł przez zarząd gmi­
ny k l.V I I Ib  nadany i  zatwierdzony.-

Byłoby jeszcze  lep ie j,a b y  nowo -  
ochrzczony "Orcio-poeta" zamiast wyso­
ko fruwać od p ie k ie ł do wodospadów zjaw ił 
s ię  na ziemi ze swojemi sonetami i  za ją ł 
s ię  bardzie j realnemi kwestjami jak  np. 
życiem młodzieży gim nazjalnej, lub zebra­
niami samorządu i  t .p .

Trzecie  pytanie ankiety pozostawiam 
n ietkn ięto . Uważam,że po od jęciu  rysun — 
ków n ic dodać nie potrzeba. Chyba tfochę 
w ięcej staranności w wylsjnywaniu reklam,, 
które są główną podstawą bytu naszego 
"organu samorządowego". Ich forma zewnę­
trzna s to i n iże j k rytyk i. Zresztą mo^e 
autorstwo tych reklam je s t  pokrewne z 
autorstwem rysunków ; w takim ra z ie  -  
już m ilczę 1 -

"ka -  fo t '1
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Ponieważ lis tów  nadesłapvch w odpowie­
dzi na naszą ankietę je s t  z "byt dużo,byśmy 
mogli odpowiedzieć na każdy zoso"bna, ze­
stawimy zarzuty i  zapytania w nich zawar­
te  w pewne grupy i  w ten sposób na nie od­
powiemy.

Więc przedewszystkiem prawie we wszy­
stkich lis ta ch  powtarzało s ię  pytan ie ,d la - 
czego na okłaace Gazetki n ie  ma wymienio­
nej j e j  ce^iy i  w jak ich  odstępach ozasu 
ma wychodzić. N iektórzy z korespondentów 
um ieszczali przy tem iron iczną uwagą : 
"czyżby redakcja obawiała s ię ,ż e  ten nu­
mer będzie ostatnim?". Otóż macie c zy te l­
n icy rację,Redakcja rzeczyw iście s ię  te ­
go obawiała i  gdyby tylko okazało s i ę , że  
Gazetka n ie  je s t  is to tną  potrzebą nasze­
go zakładu, natychmiast przestalibyśmy 
j e j  wydawać, a w każdym ra z ie  n ie zgodzi­
libyśmy s ię ,b y  Gazetka wegetowała,lub by 
ch-topcy ją  kupowali d latego,żeby poprzeć 
Gamnrząd,utrzymać honor gminazjum/ inni 
mają,a my n ie  t /, lub coś w tym rodzaj*..
Na szczęście przekonaliśmy s i ę , że  Gazetka 
je s t  kupowana i  czytana n ie  d la jakichś 
ubocznych względów, a le  ponieważ czy te l -  
n icy zważają,że im s ię  to op łaci i  to za­
chęca nas do dalszej pracy. J e ż e li zaś 
chodzi o cenę, to ponieważ Gazetka n ie 
je s t  imprezą dochodową,lecz winna tylko 
pokryć koszta wydania,do osta tn ie j chwi­
l i  ilsiłowaliśm y w ja k iś  sposób obniżyć 
cenę.

J e ż e li chodzi o zarzut zasadniczy i  
naszem zdaniem najsłuszn ie jszy , to była 
nim zbytnia jednostronność pierwszego nu­
meru. Nie we wszystkich lis ta ch  zarzut 
ten był ostateczn ie sformułowany, a le  
w każdym można było znaleźć jego ślady. 
Przyznajemy,że rzeczyw iście był on zanad­
to l i t e r a c k i, ja k  s ię  wyraził jeden z ko­
rę spondentó-,7, "był dobry na dodatek l i t e ­
racki do Gazetki". Na swoje uspra w ied li -  
w ienie musimy tu zaznaczyć, że żaden z 
członków redakcji jeszcze  s ię  tego rodzą- . 
ju  pracą n ie zajmował, a zupełnie inaczej 
wygląda taka rzecz w rękop is ie , a inaczej 
wydr ckowana. W każdym ra z ie  w tym numerze 
staraliśmy s ię  o większą rozmaitość, a 
zwłaszcza o rozw in ięc ie  dzia łu  społeczne­
go*

Jeżeli chodzi o poszczególne artyku­
ły , to w kilku odpowiedziach /m.in. i  w 
przytoczonej tutaj/ wystąpiono przeciwko 
dwom wierszom,zamieszczonym w poprzednim 
numerze. Zarzuty korespondentów rozważy- 

. liśmy i  w przyszłości tylko wtedy będzie­
my zamieszczać wogóle Jakiekolwiek poezje, 
jeże li będą naprawdę wyjątkowej wartości. 
Następnie w jednym z listów znaleźliśmy 
tóiarakterystyczną prośbę,by nie zamiesz­
czać nowel, "nie mającyoh absolutnie żad­
nego senou.Jak np.nowela pt."Sprawa gra­
mofonu", L ist ten pochodzi od jednego z 
uczniów z niższych klas. Otóż mogę kole­
gę zapormió,że nowela ta mft. sens, a jak

kolega będzie starszy, to możo nawet zro­
zumie ja k i. N iestety  komentarzy do każde­
go egzemplarza dołączać n ie  możemy,bo mo­
że inni czu liby s ię  obrażeni.

W iele w lis ta ch  znajduje s ię  zapytań, 
dlaczego n iektóre reklamy wyglądają este­
tyczn ie, a inne n ie. Otóż musicie w iedzieć, 
że w pisemku powielanem to z reklamą nie 
taka prosta h is to r ja , a najlepszym dowo­
dem, że inno pisemka powielane albo rek la ­
my drukują, albo ich wogóle n ie  zamieszcza­
ją .  Nie mieliśmy więc tu taj żadnych wzo­
rów, a ponieważ rsposobów rozwiązania tego 
zagadnienia było k i lica, więc każdą rek la­
mę robiliśm y inacze j. Teraz, ponieważ już 
wiemy,która "tyła na jładn ie jsza , będziemy 
tak r o b i l i  wszystkie. Natomiast . co do 
rysunków zdania były podzielone, ponieważ 
jednak większość wypowiedziała się bez­
względnie za ich  utrzymaniem, więc zostaną.

W jednym l iś c ie  znajdujemy pytanie, 
dlaczego n ie umieszczamy odpowiedzi re ­
dakcji na utwory nadesłane, Otóż w s zk o l- 
nem pisemku można odpowiedzi redakcji u- 
mieszczać w dwóch celach, albo dla roz­

śmieszenia czytelników, co ostateczn ie moż­
na zrobić i  bez znęcania s ię  nad biednymi, 
początkującymi lite ra tam i, albo przez g łu ­
p i snobizm i  naśladowanie poważnych pism, 
bo przec ież n ie ma sensu dawania k ró tk ie j 
i  n ic n ie mówiącej odpowiedzi "do kosza", 
k iedy można z autorem pomówić na pauzie 
i  wytłumaczyć, dlaczego jego  utwór zosta ł 
odrzucony, czy p rzy ję ty .

Na. prośby k ilku  korespondentów poda­
jemy pełny skład redakcji: red. naczelny 
Jurkiew icz,kom .red.kol.: Gąssowski St, , 
Hołuj Tad., Kański And., Mróz S ..W ilczek 
St . ,  Sport: k o l . :  Cieszyński J< R.U. ko l. 
Le itner, k o m .graf.kol.G ąssowski,H ołu j, 

Cygan, Kopiasz. Opiekunem Gazetki je s t  
p .p ro f. Szantroćh.

R e d a k c j a

KUPUJCIE WPROST WE WYTWÓRNI

S T U D E N C I

Czapki
Tarcze
Odznaki
Guziki

H A R C E R Z E

Mundurki 
Czapki3pasy 
Herby m-> 
Krakowa

Odznaki POS i  OS w cenie fabr.
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półpiętro. T e l. lh5-^0. N



-  33

E o z i’ y w k i m y s ł  o \7 e

Po pracy codziennej ,wyc^ernującej i 
trudnej , czujemy nieraz chęć odpoczynku , 
rozerwania się czy innej lekk ie j zabawy' 
Nie wspominamy o innym cnarakterze roz­
rywek, zajmiemy się jedyn ie rozrywkami 
umysłfowemi. Do lic zb y  ich (należy szarady, 
łamigłówki, zadania wszelkiego rodzaju, 
f i g l i k i , lo gog ry fy .kalamoury,rebusy i  t.p .

Zwykła u ludzi chęć dociekania ta­
jemnicy zachęca do odkrywania ukrytej w 
danym zadaniu m yś li, tre ś c i, dc rozwią - 
zania go w myśl autora, Odgą^wanie poda­
nych zagadek, zaciekawiając nas, podnie­
caj ąc domyślność,wyobraźnię,dowcip, sp ryt, 
n ie  może nigdy wywołać uczucia znużenia., 
gśyz kiedy widzimy iż  w ysiłk i nasze n ie 
osiągają  ce?u,przy pierwszych oznanach 
zn iec ierp liw ien ia , lub znużenia,możemy 
odgadywanie dąnęj szarady,logogryfu itp . 
odłożyć do ju ta ,czy  pojutrza,

Szczególnie wśród młodzieży szkol­
nej rozrywki umysłowo są szeroko rozpo­
wszechnione, 77 każdym tygodniku, czy 
miosięcznilcu może uczeń znaleźć lekką i

mirrą rozrywkę. Pomijając już to , iż  roz­
rywki umysłowe pog łęb ia ją  in te lek t czło  -  
wieka należy zaznaczyć, iż  one często li­
czą, a le  uczą w sposób m iły, przystępny.

Czyteln icy ‘'Gazetki" mogą przysyłać 
pod j e j  adresem przez s ieb ie  układano za­
dania wszelkiego rodzaju ,jaknajbardziej 
pomysłowe i  niezbyt trddne. Z początku bę­
dziemy dawali zadania b„łatwe,by p rze jść  j 
powoli do coraz tradniej szych. i

Haioży też wspomnieć, iż  is tn io j©  pow-j 
ne zrzeszenie miłośników tego "sportu" my- \ 
śleuego pod nazwą "Klub Szaradzistów",Wai-- 
szawa,Zćrawia U5 , k tóry posiada własny or­
gan,m iesięcznik "Rozrywkę" poświecona wy­
łączn i o rozrywkom umysłowym.

Yfszelkie pytania ao do rozrywek umy­
słowych winne mieć na kopertach dopisek : 
Dział R.U.

Redakcja 
"Rozrywek Umysłowych"

A D A

Dosyć "pierwszych" nareszcie,
Precz nauki mozolne i 
Teraz "ca ły" je s t  w m ieście,
Duszne mury są szkolne !
...C zy  już do mnie tam p rzy s z li ?

Mają dosyć odzieży ? -  
-  Taki "dwa-trzeci"m yśli , , ,

Ciesz s ię  ,!raz~dwa" imcodzieży 
Bo ten tylko je s t  " t r z e c i" ,
K ij "dwa" bale n ie le c i  !t

I f l upicrwsza-eruga", 

K A L A B U R Y

Gdy pyta jn ik  bez kropki do zarysu-dodasz
Iz i  o rycerz krzyżacki, zaborczy gospodarz.

Gdy śmiejesz się., gdy ktoś c ieb ie  zachwyca, 
Radością tchną, twe usta., oko, l ic a  . . .

Dostajosz znaki i  herb, żo jes toś  hrabia, 
Gdy twoją p ierś  cień sławy przyozdabia.

n iii a o o m a y c z n e

Jeden z członków redakcyjnych •< Gazotki" ma liczne. nody,eustwo. Gdy s ię  go pyte- 
i l e  was je s t  ? Odpowiedział 5 mam trzy  razy wig*ćój s ió s tr , n iż b ra c i» Kiedy zaś 

to samo pytanie zadano obecnej przy tern jogo s ios trze , odrzekła: mam ty lu  b rac i* j.le
sió str, Pytanie: I l e  było dziewcząt, a i l e  chłopców raz aa z naszym c złorikiem-rodakcyp**
rym ?
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S A T Y R A  S T A R O Ś W I E C K A
A n e g d o t a / a k t u a l n a / .

B ił Tarczyn młodego Greka, wtem nadjechał j Łatwiej bogatemu zostać ;.Stezciwym.niż pracz 
basza: "Za co go tak bijesz okropnie ? " ciwemu bogatym.
spytał basza -  "Jak ja  go niemam bić , j x x x
kiedy on chciał mi odebrać swoje pienią- Gdyby nie tańce,toby wielki świat nigdy
dze, ktćre mu wziąłem" , odpowiedział -  j  się niQ sfatygorsał.
"A to co innego" -  odrzekł tamten i po­
jechał dalej.

x x x  ! Puwfen nie chce dawać na ubogich, a le ubo-
X X X

W Hiszpanji jedni są za liberalizmem, -  ; gich dostarczać, bo inaczej dobroczynność ;
a drudzy za liberjalzmem /Serwiliści/. ! by wypadła, tak sobio T/nosi.

X X X  X X X

Czego komu brakuje, do tego się też bie Maksymy liberalne tale są delikatne, iż o 
rze ; widać, że Turkom głow nie dostaje, lada serca rozbi(< się muszą.
bo się do cudzych wzięli.

X X X
X X X

Dziwna rzecz, że w Anglji niema zimy,jod- 
Pewien autor niemiecki , który jest za wol- nak..lud<* do szedł aż do okien domów niektó- 
noscią druku -  porównywał surową cenzu- rych mini str ów.
rę do Botleemskiej rzezi, w kt-drej tysią­
ce dzieci zg in ę ło ,niepotrzebnie, a jed -  x x x
nak ten oca la ł, któremu wziąó życie chcia- Cała Europa gra teraz w cenzurowanego.
no. ^

X X XX X X

Dom TowarowyGLOBUS(i Kraków,
Rynek gk 31 r  °P

Z RODŁO
N A B Y C I A  P O T R Z E B N Y C H  C I  A I T Y K U Ł Ó I

joo najniższych cenach U !
w c z a s i e TYGODNIA*

OD DNIA 30 STYCZNIA DO 15  LUTEGO BR. -  KA.ZDY Z P.T. KUPUJĄCYCH 
OTRZYMA BEZPŁATNIE W GODZ. OD U -  7 WIECZÓR

D O S K O N A Ł Ą 'BIAŁA KAWtz „ Sil
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OsiQiklQ  C P ti/M y  spożywcze
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*ZWIĄZKU ZIEMIAN£K«
Kraków • Szcztpańcka 4,

<Odbito w powielarni "UASZTHOPOL" Iraków, Jagiellońska 7-/róg Szewskiej/,






